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fiychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudnin, 
1 dla prowincji o godz. Ś. wieczorem 
X dnia świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dis prowincji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
PrzedpłaśB wynosi 
z przesyłka pocztową 
m.evięcznie zł, 2*— kwartalnie zł. 6°— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 
"W miejsen z dostawą do domu 
erisemie ? zł}. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe. 


Kir Z 


Kiedy temu koniec będzie? 


Lwów d. 15. września. 

Stawiając to pytanie, mamy na myśli nie- 
ustanne żgania pism ruskich, a mianowicie Diła 
przeciw Polakom -— i z góry wiemy, że choć nie 
otwarcie, nie publicznie, otrzymamy od nich tę 
odpowiedź: „Zgać będziemy dopóty, dopóki osta- 
tnia noga polska nie ustąpi z ziem ruskich.“ A 
jednak stawiamy to pytanie, mniemając jeszcze, 
że się przecie między tymi ludźmi znajdzie ja- 
kaś poczciwsza dusza, może gdzie zatli się jakaś 
iskierka prawdy, i odezwie się głos, że to prze- 
cie rzeczą niesumienną takie postępowanie, że, 
co więcej, demoralizuje samychże Rusinów takie 
ciągłe a rozmyślne szerzenie kłamstw i oszczerstw, 
że przecie wyrugowawszy nawet Polaków do no- 
gi, jeszcze się tem nie aktualnego i pozytywnego 
nie uczyni dła Ru-inów, dla Rusi. 

Stara generacya Rusinów wie i czuje to 
doskonale, że te wszystkie, czynione Polakom, 
w stosunku do Rasinów, zarzuty są nieprawdą, 
że używali i używają ich tylko jako dla taktyki 
— ale tymczasem urosło już jedno i podrasta 
drugie pokolenie ruskie, które napawane od ko- 
lebki, w domu, w towarzystwie, w szkole, w se- 
minaryum duchownem, a głównie przez pisma 
ruskie temi kłamstwami, już święcie wierzą, że 
to wszystko prawda, i wedle tego postępują, 
uważając Polaka za śmiertelnego wroga Rusi i 
Rusinów o jednem s i o podwójnem ss, którego 
otwarcie i skrycie ścigać, spotwarzać wolno, 
przeciw któremu wszelką dozwoloną i niedozwo- 
loną woiować bronią, jest pierwszem przykaza | 
niem Rus na. | 

Taką bozecną propagandę wzięło sobie sa, 
cel przedewszystkiem Dało, organ narodowców — | 
jak tego niezliczone już „przedsiawiliśmy przy- ; 
kłady, cytujac sumiennie Jego artykuły. Z takim 
znowu artykułem występuje Diło w najnowszym 
numerze, sponiewierawszy dwa dni przedtem ks. 
marszałka. I asumptu do tej napaści nio nastrę- 
czył Diłu żaden jakiś nowy postępek Polaków, 


żaden dziennik polski — ale crgan staroczeski | 
l 


„Rusini“, w najwyższym Sto-| mieniu D:ła — musiało pękać z żółci na takie rosyjskiemu bardzo nie w porę przychodzi takie 
pniu przychylny Rusinom, ale niestety, wykazu- | powiedzenia organu czeskiego. Jak można posą- | odsłonięcie jego robót podziemnych — systemu 
jacy im potrzebę dobrej komitywy z Polakami, | dzać Rusinów, że dążą do porozumienia z Pola- į odwiecznego praktykowanego przez dyplomacyę 
których znowu wzywa, aby Rusinom szczerze | kami? Jak można p. Barwińskiego kompromito- | moskiewską: różnienia stśonnictw, podkopywa- 
dopomagali do rozwoju ich narodowego. Auior| wać w oczach moskałofilów, starych i całego na- | nia powagi rządu. Ale tym razem rzecz dzieje 
artykułu tego atoli dopuścił się strasznych zbro- rodu halicko-ruskiego, posądzeniem, że jest on się nie w Bułgaryi i nie w Rumunii, ale we 
dni w rozumieniu Diła. Najpierw powiada Politik: | przedstawicielem porozumienia rusko-polskiego ? i Francyi. Zuchwałość zastępcy rosyjskiego mię- 

|Jak mozna życzyć „Szczęść Boże!” i 


Politil:. 
W sobotnim numerze swoim Politik podata 
artykuł pod nap. 


„Schmerling nadał w crdynacyach wybor- 
czych Rusinom daleke więcej reprezentantów niż 
innym ludom słowiańskim, spodziewając się, że 
mu dopomogą w jego polityce centralistycznej, 
I nie zawiódł się. Posłowie ruscy pod przewo- 
dem Litwinowicza brneli na oślep za Schmer- 
lngiem; w naród ruski wmówiono, że od rzą- 
dów centralistycznych wszystko otrzym:ć może, 
byle je tylko w akeyi przeciw autonomistom pol- 
skim popierał. 

„Jak zaś tych obietnic dotrzymano, to wia- 
domo. Ostatecznie ugodzili sie centraliści z Po- 
laskami, i gdyby Polacy istotnie chciele byli kie- 
rować się tą wrogą Rusinom polityką, jaką im 
wspólni nieprzyjaciele obu pokrewnych narodów 
podsuwali, niktby im nie był przeszkodził. Ale 
Polacy tego nie uczynili, 

f owszem, odkąd Galicya otrzymała pe- 
wien rodzaj autonomii, Stale się poprawiały sto- 
sunki między obiema narodowościami. I tak być 
musiało, że naród ruski uczuł dobroczynne skutki 
zmiany bodaj częściowej, i gdy jego przewódey 
nie chcieli ztąd wynikających Kon-ekwencyj wy- 
snUwąć, zwolna odwrócił się od nich, Częścią 
Rusini wprost wybierali Polaków na swoich 
przedstawicieli, Częścią zas w łonie samychże 
Rusinów znaleźli się ladzie inteligentni, którzy 
grozumieli, że tylko w bratniem porozumieniu z 
Polakami możliwem jest ruskich interesów naro- 
dowych ubezpieczenie. Zwolennik centralistów 
Kowalski padł przy ostatnich wyborach rajchs- 


il 


SE WER EE R Z RZWS CZE 


słów, którzy gotowi są pororozumieć się z Po- 
lakami*. 

W ślad za tem — podnosi Politik: — utwo- 
rzono na wszechnicy lwowskiej drugą katedrę 
historyi, na którą ma być powołany poseł Bar: 
wiński, czynny na polu politycznem i publicy- 
stycznem przedstawiciel porozumienia pomiędzy 
obiema narodowościami, a dalej stopniowe two- 
rzenie nowego gimnazyum ruskiego w Kołomyi. 
Powiada dalej Politik, że tem jeszcza wcale nie 
uczyniono zadość potrzebom Rusinów na polu 
szkolnictwa, i gdy chodzi tu o prawo, kwestya 
pieniężna powinna na bok ustąpić. W porówna- 
niu liczby słuchaczów ogólnej na wszechnieach i 
technikach austryackich liczba słuchaczów ru- 
skich jest arcymała. 

„Spodziewać się przeto należy — kończy 
Politik — iż w miarę, jak się dotychczasowe 
urządzenia szkolne dla Rusinów okażą właści- 
wemi, będą one rozwijane i podda się tyle uta- 
lentowanemu, pełnemu nadziei narodowi możli- 
wość zajęcia tego miejsca, jakie się mu pcd 
względem materyalnym i umysłowym należy. 
Przewódzcy narodu polskiego, popierając te usi- 
łowania, składają dowód patryotycznego rozumu, 
który nietylko dla tych obu, ale dla wszystkich 
o swoje prawo walczących narodów słowiańskich, 
a przez to i dla ogółu państwa najzbawienniej- 
sze przyniesie owoce. Możemy tylko jak najser- 
deczniej obu narodom bratnim gratulować ich 
porozumienia, i „Szczęść Boże!* zawołać do dal- 
szego rozwoju rzeczy w tym duchu“, 

Strasznych przeto — w rozumieniu narodo- 
wieckiem — zbrodni dopuścił się organ staro- 
czeski. Powiada, że wywalezona przez Polaków 
autonomia kraju, jaka jest, była dla Rusinów ko- 
rzystną; powiad», że Polacy, choć mogli gnębić 
Rusinów, przecież tego mie czynili; powiada, 
że lud ruski nie jest wrogiem Polaków, i owszem; 
powiada, że n:rodowey dążą do porozumienia z 
Polakami, i że, 0 zgrozo, p. Barwiński jest 
przedstawicielem tego porozumieuia ; powiada, że 
stopniowo tworzenie ruskiego glmnazym w Ko- 
łomyi jest pożyteczne ; powiada nawet, że Pola- 
Y popierają uczciwe dążenia lusiaów, 1 że 
wszystkie ludy słowiańskie Austryi i cała Austrya 
błogosławić będą porozumienie polsko ruskie... 

Toż każde serce narodowieckie — w rożu- 


DA 


weliu porosu- 
, mieniu? 

To też z wściekłością uderza Diło na organ 
czeski, a o Polakach powiada: „Że nas Polacy 
po r. 1868 nie zdusili, to nie szlachetność 
polska, ale tylk» żywotność narodu ruskiego. 
Że nolska większość sejmowa zamy- 
ślała o zduszenin Rrsinów, dowół leży 
w tem, iż ta większuść systematycznie ne- 
gowała nietylko prawa narodu ruskiego, ale i 
jego istnienie — vide hr Borkowski. Rusini nie- 
co otrzymali, i radzi spodziewać się, że system 
duszenia powoli uwiądł — ale do końca je- 
szcze daleko. Nie wszyscy Polacy zrzekli się 
nadziei spolonizowania narodu ruskie- 
go w Galieyt". | 

Powiada też Dit», że „Litwinowiez tylko 
dlatego rzucił się w o”jęcia centralistów, poni*- 
waż polska większość sejmowa nie dawała praw 
Rusinom, był to więc manewr polityczny. Że 
centraliści z Beustem zaprzedali Rusinów 
Polakom, to fakt“. Ba, Diło twierdzi nawet, ze 
apitacye panrosyjskie dlatego znalazły w Galicyi 
bardzo dobrze przygotowane pole, ponieważ Po- 
lacy Rusinom praw odmawiali. Jest to klara nad 
kłamy, Kiedyżto bowiem Gołowackoj począł mo- 
skwicić język ruski, kiedy to zaczął p. Didyckoj 
wydtwać moskalofilskie Słowo, kiedy to poczęły 
się wichrzenia obrzędowe w duchu prawostła- 
wnym? Kiedy to wreszcie Naumowiecz wystąpił 
w Słowie z artykułem, że nie ma innej Rusi, 


ratowych, i naród wybrał samych takich po-!tylko owa aż po Kamezatkę, że naród ruski 


PRZEZE ENEA COON TE RE YTL SR E aT ERTA AUE WO RETE ES. ZOB TRZE ASE E EE E SET KG SEE R EEE: 


BAAga 0 irota 4ADWI 


(Dokończenie.) 


Klęczał u moich nóg, ale przy tych sło- 
wach podniósł się zwolna i zbladł jak śmierć. 
Nie mógł uwierzyć moim słowom. Patrzył na 
mnie, daremnie usiłował sę uśmiechnąć. 

— Żartujesz, droga! 


— 0, nie, — odpowiedziałam. — Straci- 
łam głos nieodwołalnie; nigdy nie będę mogła 
śpiewać. 


. _ Usiadł na krzesło. Siła ndawania zdawała 
się opuszczać go. Policzki jego i usta stawały 
się Popielate. Mogłam się prawie litować nad 
nim, gdyby jego niskość nie wzbudzała we mnie 
głębokiej pogardy. 
— Obawiam się, że pan baron jest bardzo 
dzionym, — zauważyłam dumnie. 
„, Wstrząsł się, wstał, położył rękę na czoło, 
udał nagły ból głowy i prosił o pozwolenie odej- 
ścia. Zrobił krok naprzód, chcąc mię pocałować. 
Cofnęłam się z nieukrywaną wzgardą; ale 
on wziął moją rękę, dotknął ją ustami — były 
on Zimne jak lód — ukłonił się głęboko i wy- 
biegł z pokoju. 

, Zdrajea! Nadto byłam oburzoną, ażeby od- 
czuć zmartwienie lub litość. Duma moja była 
obrażoną, lecz serce pozostało nietknięte. Sia- 
dłam zaraz j napisałam do dyrektora. Powie- 
działam mu wszystko.. że straciłam głos i że 
skończyłam karyerę na scenie. Wyraziłam mu 
moje ubolewanie z powodu zawodu i doniosłam 
o zamiarze opuszczenia Paryża. 

Zadzwoniłam na Pierrette, oddałam por- 
tyerowi list a potem zwróciłam się do niej. 
— Pierrette, — rzekłam, — zamyślam na 


zawie 


' ostatnia słabość przebywająca 


| kilka miesięcy zamieszkać na wsi. Ozy chcesz 
mi towarzyszyć ? 
— Na wieś, mademoiselle, 
Ach, w lutym tak smutno na wsi! 
Dla mnie nie; lubię ją o tej porze. Czy 
chcesz, Pierrette pójść ze mną ? 

— Z varią, moja kochana mademoiselle, 
pójdę wszędzie! 

Wypytywałam ją o okolicę, a ona wymie- 
nila kiłką miejse w pobliżu Paryża — Ville 
dAvray, Asnieres, Argenteuil, St. Germain; nà- 
sza pogadanka skończyła się na tem, że pozo- 
stawiłam jej wolny wybór; umówiłyśmy gię więc, 
że na drugi dzień pojedzie wyszukać mi jakie 
ładne miejsee pobytu. ; 

Nadszedł wieczór. Siedziałam przy kominku 
i robiłam pleny dalszego życia Postanowiłam 
przebyć kilka miesięcy na wsi, dopóki nie przyj. 
dę do zdrowia, później u jakiej franeuzkiej lub 
angielskiej rodziny szukać posady nauczycielki, 

— List do mademoiselle rzekła Pier- 
retto, wchodząc i przerywając moje marzenia. 

Poznałam pismo Teodora ; ale jak bezpo- 
wrotnie znikł czas, w którym na jego widok 
serce mocniej uderzało. | 

Byłam ciekawą, czy to pismo będzie brzmieć, 
jak jego dawniejsze listy ; nie... ten był zupełnie 
innym tonem napisany. Ubolewał nad moją 
stratą i swem własnem ubóstwem; nie chciał 
mię przywieść do niedostatku ; czuje, że najszla- 
chetniej sobie postąpi, gdy mi zwróci słowa. 
Jestem wolną.. a on nieszczęśliwy na zawsze, 
Życzy mi, ażebym Zapomniała jak najrychlej 
swego oddanego sługę Teodora von Bachhoffen. 

Co za wspaniałomyślność ! 

Więc taki był koniec, koniec złotego snu 
prawdy i miłości! dza upadła na list; była to 
i w mem sercu. 
Zmięłam list i rzuciłam w płomienie. Zajął się, 


o tej porze? 


zwinął, skurczył i rozpadł w popiół. Spojrzałam : 


ua, — Piątek inia 16. Września 189%, 


Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Czarnieckiego l. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników* 
ulica Karola Ludwika 1. 9 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: Č. Adam (Ciborowski), Bonlev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein 8 Vogler 
(Otto a Walfschgasse 10; Rndolf Moose, Seiler- 
stadte 2; PARA Griinangergasse 12; M. Dnkes 
Wellzeiłe 6; H. Schallek Wollzeile 11 į J. Danne- 
berg I. Knmpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 
man et Frendler. 
| CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne z: 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce poan 
klamy i Nadesłane sa wiersz lub jege miejsce 30 ct, 
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w Galicyi jest rosyjskim ?... Diło powiada, że, wo — zdaniem francuskiego męża stanu — bro- 
dopiero wobec tych agitacyj panrosyjskich , rząd | nić tam swojej pozycyi. 
austryacki „poszedł do głowy po rozum — i na- Nie szczególne to szanse dla Rosyi, kiedy 
steła nowa sytuacya". I powiada tak z umysłu, | z takiemi poglądami odzywają się znakomici po- 
aby broń Boże ktoś nie mógł twierdzić, że jeśli, litycy francuscy. Niedawno temu słyszeliśmy o 
Rusini „nieco“ osiągnęli, to tylko dzięki same- | konferencyach francuskich ministrów z rosyjski- 
mu rządowi.. mi w Aix les Bains, którychi celem miało być 
tąkże porozumienie się w kwestyi egipskiej. 
Jakie rezultaty konferencye te mieć mogą, 
skoro w kołach francuskich zapanuje potrzeba 
zbliżenia się do Anglii? 


Alians Francyi i Rosyi 
czy Francyii Anglii? 


Lwów d. 15. września. 

Si quid fecisti, nega, Nikt się starej reguły 
tak dobrze nie trzyma, jak dyplomacya rosyjska. 
| Intryguje się a potem zaprzecza. Najnowszy wy- 
i padek Mohrenheim-Olómenceau jest tylko warja- 
leyą starej metody. Clemenceau jest radykałem, 
politykiem tego obozu, który dotychczas stronił 
od wszelkich aliansów z Moskwą. Nie dziw, że 
stronnietwo to było solą w oku zastępcy rosyj- 
skiej dyplomacyi w Paryża. Mchrenheim za sła- 
wnemi wzorami Ignatiewów i Hitrowów zniósł 
ię przeto z markizem Mores i uprosił jego po- 


Car IR manewrach W KolgrESÓWCA. 


Jakkolwiek głuche pogłoski krążyły od dni 
kilku, że mimo niebezpieczeństwa cholery, car 
przybędzie do Kongresówki, — to jednak nikt 
im wiary nie dawał, jedyną bowiem okoliczno- 
ścią przemawiającą za prawdopodobieństwem tej 
wieści było rozciągnięcie kordonu wojskowego 
między Częstochową a gubernią lubelską i wstrzy- 
manie komunikacyi, Tłómaczono to jednakże so- 
bie jako zarządzenie sanitarne. 

Dopiero urzędowy Dniewnik Warszawski 


|si 
mocy przeciw obozowi Clémenceau, jako wrogowi 
Morós miał 


przymierza francusko - rosyjskiego. Aa GL. bm. ogłosił komunikat donoszący o 
napadać na Olónenceau na zgromadzeniach lu-|przybyciu już cara. „Dziś 11. bm. — pisze 
dowych. on — o godzinie 8 zrana pociąg carski przeje- 


I wszystko byłoby się dobrze skończyło, 
gdyby Morós nie był się pogniewał na Mohren- 
heima z powodu odrzucenia przez cara składki 
| paryskich antysemitów w kwocie 30.000 franków. 
Obrażony markiz zaczął w Libre parole rozpo- 

,wiadać „co się działo w szkole* a między inne- 
i mi, że Mohrenheim przewódeę radykałów uważa 
'za przyjaciela Anglików. Clemenceau odpowie- 
(dział listem otwartym do ambasadora rosyjskie- 
"go, w którym uniża się do stóp cara za to, że 
pozwolił marsyliankę odśpiewywać w Kronszta- 
dzie — i zaprzecza wszelkim wieściom 0 swej 
„awersyi przeciw Rosyi. Zarazem między wiersza- 
(mi powiada, że tylko gościnność nie pozwala mu 
i żądać wyjaśnień od Mohrenheima. 

j Mohrenheim w liście na to wystosowanym, 
zadaje kłam opowiadaniom Morćsa. Nie trudno 
| wykombinować, że historya ta będzie jeszcze 
| miała jakiś epilog. Rozumiemy, że ambasadorowi 


chał obok Dęblina, zatrzymawszy się dziesięć 
minut przy dęblińskiej pla(formie fortecznej, na 
której znajdowali się: komendant jenerał-lejtnant 
Qzajkowskij i naczelnik trzeciej dywizyi gwar- 
dyi, jenerał-lejtnant Razgildejew, któremu poru- 
czony został nadzór nad drogą; obaj byli zapro- 
szeni przez cara do wagonu, przyczem komen- 
dant raportował o pomyślnym stanie fortecy 
w ogóle i o zadawalającym stanie sanitarnym 
wojsk. Na przyjazd pociągu przybył z fortecy 
wielki książę Miebał Mikołajewicz, który przy- 
jechał w przeddzień pociągiem wieczornym z za- 
granicy. Wielki książę wszedł do salonu wagonu 
carskiego, poczem pociąg ruszył dalej na plat- 
formę wojskową Zagondzoń, znajdującą się w od- 
ległości 30 wiorst od Dęblina, gdzie rozłożone 
były oddziały manewrujące. 

„O godz. 2. min. 30 po południu car ica- 
rowa, cesarzewicz następca tronu, wielka księ- 
Żniczka Ksenia Aleksandrówna, wielcy książęta : 
Włodzimierz Aleksandrowicz i Michał Mikołajo- 
wicz przybyli koleją żelazną do fortu Wannow- 
skiego dla oglądania uzbrojenia fortu. Tymże 
pociągiem oprócz orszaku cara przyjechał dowo- 
dzący wojskami okręgu, jenerał-adjutant Hurko, 
który przybył z Warszawy do Dęblina dnia 8. 
hm. i wyjechał tegoż dnia do platformy Zagon- 
dzoń dla spotkania cara. Car powitewszy woj- 
ska, rozkazał, ażeby przystąpiono do robót około 
ufortyfikowania, a żołnierzom pozwolono zdjąć 
mundury; szybko zaroili się żołnierze około 20 
olbrzymich armat stalowych, dla zatoczenia ich 
na wał forteczny. Podczas całego trwania robót 
około godziny, cesarstwo przyglądali się z pa- 
wilonu środkowego, wzniesionego pośrodku fortu. 

„Z fortu Wannowskiego cesarstwo, książę- 
ta i księżne pojechali do Dęblina powozami. Ka- 
reta cesarska zatrzymała się przed wrotami cer- 
kwi fortecznej; po krótkiem nabożeństwie car 
przyjął straż honorową od pierwszego dębliń- 
skiego batalionu fortecznego piechoty ; następnie 
warta została odeslaną, a przy wejściu do domu 
komendanckiego car przyjął chleb i sól od sta- 
łych mieszkańców twierdzy, nie należących do 
składu załogi. Chleb i sól podane zostały na 
drewnianym półmisku rzeźbionym, z następują- 
cym napisem : „Cesarżu nasz, Ojcze! Przyjm od 
wiernopoddanych Twoich, prawosławnych z twier- 
dzy Iwangrodu.* Car podziękował deputacji, a 


iszania się w walkę s%snnietw, podszczuwania 
antisemitów przeciw radykałom, konspirowania 
z elementami najnikczemniejszemi stolicy, musi 
otrzeźwiająco podziałać na Francuzów. Naród, 
który posiada więcej niż pięć milionów wojska 
na wypadek wojny w obronie kraju, który wię- 
cej niż dwa miliony wysłać może przeciw Niem- 
com za Ren, wcale nie ma potrzeby znosić pa- 
szalikatu Mohrenheimów. Jeśli Morósa odkrycia 
sprawdzą się, to wpływ Mohrenheima bardzo 
upadnie. i 

Tak znakomici politycy, jak senator Bar- 
thólemy Saint-Hilaire, były minister spraw ze- 
wnętrznych we Francyi, radziby byli zwrotowi 
przyjaznemu w stosunkach z Anglią. O tem 
w Rosyi powinniby konspiratorowie pamiętać. 
Jeśli szalę przeciążą grzechami, to cała przyjaźń 
rosyjsko-francuska, która przecież jest tylko wy- 
nikiem wielkiego zwątpienia w narodzie francu- 
skim, ulotnić się może. Alians, który opiera się 
na wspólnych rzekomo interesach w Afryce, Azyi 
i Europie, który w Europie ma wroga w Niem- 
czech a w dwóch innych częściach Świata po- 
tyka się z Anglią, alians ten stracić musi w wiel- | następnie cała rodzina cesarska weszła do domu 
kiej części racyę bytu w chwili, kiedy dyskusya | komendanckiego, gdzie na górnem piętrze mie- 
zbliżenia się Anglii do Franeyi przybrałaby kon- f szkać będą cesarzewicz nastęnca tronu i wielka 
kretniejsze formy, A Barthólemy St. Hilaire przy- | księżniczka Ksenia Aleksandrówna, na parterze 
znaje Anglii prawo zachowania wpływu w Egip | zaś wielcy książęta: Włodzimierz Aleksandro- 
Gie, wini tylko rząd własnego kraju o utratę] wiez i Miehał Mikołajowicz, p. ob. marszałka 
tego wpływu i powiada. że byłoby to „Ścięciem | dworu: hr. Goleniszczew-Kutuzow i frejliny ca- 
cywilizacyi*, gdyby dziś Anglia Egipt opuściła; | rowej, hrabiny Goleniszezewa Kutuzowe.* 
Egipt jest kluczem Indyi, ma więc Anglia pra- Nazajutrz zaś 12 bm. podał Warsz. Dniew. 
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i zauważyłam, że Pierrette stoi obok mnie. Na 
twarzy miała wyraz ciekawości. 

— (zy Pierrette ma mi jeszcze to oznaj- 
mić? — spytałam ją. 

Nie... tak; to jest.. słyszałam o przy- 
jemnem miejscu na wsi dla pani. 

—_ 146. Wędzież « 

— W Bellevue, koło Sevres. Mój kuzyn 
posiada tam śliezną willę... i oddaje ją do dy- 
spozycyi. 

— To ślicznie -- odrzekłam z uśmiechem. 
— Kiedy możemy pojechać? s 

— Dziś lub jutro — odpowiedziała — kie- 
dy pani zechce. , 

, Wybrałam jutro w nadziei, że będę się 
czuć silniejszą do podróży. 
tym czasie Pierrette znajdowała się w 
stanie zagadkowego wzruszenia, Smiała się, tan- 
czyła, gadała i nie posiadała się z radości. 
Często zdawało się, jakby miała zamiar mi CoŚ 
powiedzieć, lecz zaraz rozmyśliła się inaczej. 
Gdym ją pytała, odpowiedziała mi, że w Belle- 
Yue ma dla mnie małą niespodziankę! . 

Nareszcie nadszedł ranek. Myślałam wiele 
o „biednym panu“, ale od czasu otrzymania li- 
stu od barona, Pierrette osłaniała się co do niego 
niewytłumaczonem milezeniem. Nim opuściłyśmy 
hotel, dałam jej adres w Bellevue i prosiłam, 
ażeby go odłała portyerowi, na wypadek, gdyby 
ów pan jeszcze raz miał pytać o mnie, ponieważ 
Życzyłam sobie widzieć go 1 poznać. 

— Czy on nigdy więcej tu nie był, Pier- 
rette? — zapytałam wręczając jej kartę. 

— Nie, o nie, mademoiselle. go na małym stoliku? A 

— Jakże on wygladał? jakiego był wzrostu? Na pół przestraszona wstałam, ażeby odejść, 

|  — Ja, mademoiselle? Ach ciel! nie, ja sięj wtem usłyszałam kroki na źwirze... Pierrette kla- 
nie przypatruję panom. snęła w ręce i uciekła. 

Pytania moje były daremne, gdyśmy 1 — Pierrette! Pierrette! — zawołałam chcące 

| mi drogę i męzka dłoń ujęła moją. Nie popa- 


wozów mieszał mnie i przereżał. 
się w kąt powozu i zamknęłam oczy. Gdym je 
otworzyła znowu, jechaliśmy szosą okoloną pu- 
stem polem i bezlistnemi drzewami. Czułam jak 
mnie obejmuje głęboki spokój i poddanie się. 
Jechaliśmy mimo wielu ładnych domów i gęste- 
go sosnowego lasu. Skręciliśmy w wąską ulicę 
mającą zupełne sklepienie z drzew, która w le- 
cie musiała tworzyć istną altanę. Nagle zatrzy- 
mał się powóz przed uroczą, małą willą, otoczo- 
ną wysokiemi drzewami. Tuómy wysiadły. Pier- 
rette podała mi rękę i oprowadzała po domu. 
Wszystko było ładne, gustowne i wygodne. 

— Czy mademoiselle zadowolona? — zapy- 
tała z uśmiechem. 

Zadowolona! Było tu aż nadto uroczo; lę- 
kałam się tylko o cenę... Ale Pierrette roześmiała 
się 1 machnęła ręką. 

„  — Czy nie ma mademoiselle chęci przejść 
się także po ogrodzie ? 

Wyszłyśmy z salonu po kilku kamiennych 
schodach do ogrodu. Nawet w tej porze roku 
wyglądało tu już ładnie. Małe eroeusy 1 dzwon- 
ki były właśnie w rozkwicie; dzikie laury sosny 
t gęsty powój zieleniły się jak na wiosnę. Przy 
końcu ogrodu stała altana z wodotryskiem u 
wchodu. ' 

— Musi pani trochę odpocząć w alianie 
— rzekła Pierrotte i wprowadziła mię do niej. 

Czy było coś nadzwyczajnego w prostym 
bukiecie z kamelii, żem zadrżała, zobaczywszy 


dżały, myślałam z żalem, że może się nigdy nie| pójść za nią, gdy jakaś wysoka postać zastąpiła 
dowiem, kto to był właściwie. 
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znowu obszerny komunikat, z którego wyjmuje- 
my następujące szczegóły: „Nazajutrz dnia 12 
bm. o gozinie 8*/, rano, carstwo i w. książęta 
wyjechali koleją do stacyi Garbatki, o 18 wiorst 
od Iwangrodu, w celu przypatrywania się dal- 
szemu przebiegowi manewrów. Powrót do lwan- 
grodu nastąpił około godziny 1 po południu, 
przyczem przed wyjazdem do twierdzy odwidzili 
szpital letni, ulokowany w lesie na stoku twier- 
dzy; w szpitalu znajdowało się dzisiaj około 100 
chorych. 

O godzinie 5'/, po południu carstwo odje- 
chali w powozach do fortu „Wannowski*, gdzie 
o tym czasie zgromadziły się wojska oddziału 
wschodniego, broniącego twierdzy i pozostające- 
go pod dowództwem jenerała piechoty Pawłowa; 
podczas pobytu carstwa w forcie zrobiona była 
próba strzelania prochem bezdymnym z dział for- 
tecznych. O godzinie 61/4 po południu carstwo 
powrócili do twierdzy, a o godzinie 8 wieczorem 
odbył się obiad, Jutro w uroczystym dniu imie- 
nin cara, odbędzie się w twierdzy parada cer- 
kiewna oddziałów, obehodzących w tym dniu 
swoje święta pułkowe; jutro również się odbędzie 
szturm nocny fortu „Wannowski*. 


JOSISEL MAG $%. 


Czytamy w De. Poznańskim: 

Pudajemy tu w dosłownem tłumaczeniu roz- 
kaz rosyjskiego ministra wojny, wydany do wszy- 
stkieu naczelników wojsk, a dotyczący wykony- 
wania cbrządków religijnych przez żołnierzy. 
Zbytecznem chysa dodawać, że w rozkazie tym 
minister wojny troszczy się jedynie o prawosła- 
wnych Żołnierzy; o katolików zaś o tyle, 
że usuwa ich od awansu na feldfeblów 
i podoficerów. Datę i numer tego rozkazu, 
o jakim mówimy, z przyczyn łatwych do odga- 
dnien a, powijainy. Rozkaz ministra wojsy brzmi: 

W roku 1890 protopresbyter wojennego i 
morsk ego dac} owieństwa dokonał objazdu woj- 
skowych cerkwi niektórych wojennych okręgów 
i raport z tego objazdu przedstawił ministrowi 
wojny. Minister wojny rozkazał, aby na przy- 
szłość w wojskach kierowano się następują*emi 
punktami, wyłuszezonemi w raporcie wojennego 
protopresbytera : 

1) Zakładać niezbędnie przy cerkwiach woj- 
skowych biblioteczki taairh książek religijno- 
moralnej treści dla użytku żołnierzy. 

2) Urządzeć na wojskowych cmentarzach 
kaplice i cerkwie. 

3) Zaprowadz ć spiew wieczornych modlitw 
w osobnym pokoju, w którym porozwieszane być 
winny obrazy. Udzial w tem brać winni wszyscy 
prawosławni żołnierze rot, szwadronów i bate- 
ryj. Oprócz tego wszyscy obecni żołnierze na 
nabożeństwie w cerkwi podezes takowego śpie- 
wać powinni pieśni: Ojcze nasz i Symbol wiary. 

4) Urządzać przy pułkach nowe cerkwie, 
a rozszerzać slare, żaby większa liczba żołaierzy 
mogła bywać w cerkwiach. 

5) Nie odbywać w nedzielę i Świąteczne 
dni musztr, przeglądów, a także rewizyj lekar- 
skich wówczus, kiedy się odprawia nabożeń- 
stwo. 

6) Zakazać do 12. godz. w południe żołnie- 
rzom podczas lata przechodzącym około świątyń 
Bożych śpiewać pieśni. 

7) Naznaczać przedewszystkiem na feldfe- 
blów i podcficerów żołnierzy prawosławnego wy- 
znania. 

(Następują podpisy i pieczęć). 

Wobec takiej troskliwości dła prawosła- 
wnych, zapytujemy się, jakie podjęto kroki i 
co poleeono i postanowiono, aby żołnierze ka- 
toliey mogli wypełniać swe obowiązki religijne, 
a tem samem zachować swą religię? O nich 
nikt się nie troszczy, przeciwnie „apostolstwo“ 
prawosławne grasuje pomiędzy nimi. Aaby zaś 
łatwiej przynęcie ich do prawosławia, nie pro- 
mują ich na feldfeblów i podoficerów. W pań- 
stwie „toleraneyi* tylko prawosławni są uprzy- 
wilejowani. 


Byłam jeszcze osłabioną, widok oae trzyłam mu w twarz; ale serce powiedziało mi, 
ulie, wspaniałych sklepów, przejeżdżających po- lkto to. Jakże ślepą byłam dotychczas, teraz wie- 
Wsunęłam działam wszystko! 


— Alieyo, — rzekł Stollberg łagodnie pro- 
wadząc muie napowrót do altany i stając prze- 
demną — Alicyo, czy wiesz, jak ja cię bardzo 
kocham ?! 

Nic nie odpowiedziałam, on mówił dalej: 

— Alicyo, kochałem cię od dziesięciu lat .. 
kochałem od małego dziecka. Qdyś była dzie- 
ekiem, ja byłem mężczyzną; teraz doszedłem 
6 edniego wieku, a ty stoisz w pełnym rozkwi- 
cie młodości. Czy możesz mnie pokochać ? 

Mlezałam! Ale oczy moje napełniły się 
łzami. 

— Nie oruszczałem cię nigdy, Alicyo — 
cięgnął tym samym cichym tonem — od owego 
wieczura, w którym pełua belu i smutku odjeż- 
dżałaś z twojej przybranej cjczyzny. Jechałem 
za twoim powozem. W Paryżu czuwałem nad to- 
ba, a gdy śmierć groziła wydrzeć cię z pod mej 
opieki, gotów byłem umrzeć z toba! 

Patrzyłam w jego ciemne or v, a gdy tak 
ze swoją szlachetną prawdą i w-paniałomyślną 
mi? ścią stał przedemną, wylał mi się niemal 
pięknym. 

— Przygotowałem tę w llę dla ciebie. Zo- 
stań moją żona, Aliczo ! Zamieszkaj tu ze mną ! 
W jesieni wrócimy do Niemiec, do naszej sztuki, 

Uśmiechnęłam się smutno przez łzy. | 

— Nie mam już głosu — powiedziałam 
cicho. ho 

— Wiem o tem; lecz masz go dość na to, 
ażeby powiedzieć: Kocham ciebie l... a to jest 
cały Śpiew, jakiego moje serce żąda od ciebie. 

Cicho, powiedziałam te słowa; a choć wie- 
le lat upłynęło od tej chwili, nigdy tego nie 
żałowałam | 
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Zjazd oryentalistów w Londynie. 
Londyn d. 13. września. 
(Koresp. Gas. Nar.). 

Nie piszę nawet liczby porządkowej zjazdu, 
bo musiałbym chyba dodać: IX. b) Wiadomo 
wam bowiem zapewne, Że z. r. odbył się już 
IX. zjazd, ale nie uznała go pewna część t. zw. 
„starych“. Oh, bo i my oryentaliści musimy 
mieć swoich starych i młodych, nietylko 
językoznawcy indoeuropejscy. Nie należy jednak 
myśleć, żeby chodziło tu o zasadę naukową; dro- 
bnostka doprowadziła do takiego rozgardyaszu, 
a osobista ambicya też zrobiła swoje. Nie podo- 
bało się starym, że za wielu bywa uczestników 
na zjazdach, którzy będąc dyletantami w oryen- 
talnej filologii, stanowili niepotrzebny balast, ta- 
mujący normalny rozwój, i narażali umiejętność 
na zarzuty nieraz poważne. 

Postanowili więc odciąć tę gałąź niezdro- 
wą i zacieśnić szeregi pracowników na tej ni- 
wie. Sprzeciwili się ograniezeniu zjazdów na ko- 
ła specralistów „młodsi“ pod wodzą dr. Leitne- 
ra — wodzem bowiem „starych“ jest słynny 
Max Müller — i to wywołało rozterki i zeszło- 
roczny zjazd rzekomo IX. li z „młodszych* zło- 
żony. Dlatego „starzy* nie uznając go zwołali 
pod tąż liczbą tegoroczny, akademia i zakłady 
naukowe, chcąc dać niejako dowód, że jedynie 
ten zjazd uważają za prawowitego następcę VIIL, 
bardzo licznie są reprezentowane. Uczestników 
niezwykła ilość, zagranica dostarczyła przewa- 
źnie kontyngensu, uderza przedewszystkiem wiel- 
ka liczba uczonych ze wschodu i Iadyi. 

Zjazd dzieli się na 20 sekcyj, między prze- 
wodniczącymi ich znajdnjemy nawet Gladstona, 
który dziś właśnie ma mieć odczyt o starożytnej 
Grecyi i Wschodzie. Przewodniczącym zjazdu wy- 
brany pruf. Max Maller, sekretaryat prowadzi dr. 
Ginsburg. Protektorat i honorowe wiceprezyden- 
tury przyjęli: król szwedzki, rumuński, arcyks. 
Reiner, ks. F:lip z Sachsen-Koburg-Gotha i cały 
szereg książąt indyjskich o najdziwaczniejszych 
imionach. Honorowym przewodniczącym jest ks. 
Yorku, Jerzy. Zjazd potrwa do 12. bm. Otwar- 
tym został 5 bm. o godz. 11 przedpołudniem 
w sali wszechniey londyńskiej mową Mallera, 
która trwała przeszło godzinę. Wspomniał w niej 
o owych rozterkach, przypisując winę Francuzom; 
zapowiedział rozbrat z dawnymi kolegami, ale spo- 
kojnie, powtarzając słowa biblijne: „Jeźli wy pój- 
dziecie na lewo, my pójdziem na prawo; jeśli zaś 
wybierzecie drogę na prawo, my wybierzemy dro- 
go na lewo*. Następnie rozszerzył się nad znacze- 
niem Wschodu dla eywilizacyi ludzkiej i wrogich 
stosunkach, jakie z biegiem wieków rozdzieliły 
Aryów i Semitów. Tym sposobem wpadł bez po- 
trzeby wielki t n uczony na kwestyę antysemity- 
zmu, nawołnjąc oryentalistów do pracy nad pono- 
waym zbrataniem obu szczepów. 


Opera polska wa Wiedniu. 


Wiedeń d. 15. września. 
(Telegramy Gas. Nar.) 


Wczorajsze pożegnalne przedstawienie pol- 
skiej opery, wypadło pod każdym względem bar- 
dzo dobrze. 

Wykonano znowu „Halkę*, a rolę Jontka 
objął nopowrót Myszuga, którego opuściła już 
chrypka. Wielką aryą IV. aktu „Szumią jodty*, 
oddaną z gorącem, powiedzieć można nawet po- 
rywającem uczuciem, zdobył sobie Myszuga prze- 
ciągłe oklaski. 

Śpiew panny Pawłików, która aż do końca 
przedstawienia dobrze była dysponowaną. zasłu- 
guje również na pochwały. 

Z innych wykonawców ról solowych pod- 
nieść wypada Śpiew p. Jeromina i p. Borkow- 
skiego, którzy się korzystnie wyróżnili. Dalej 
wymienić jeszcze należy p. Kiczmana, który po- 
mimo maleńkiej swej roli potrafił się wybić na 
jedno z pierwszych miejsce. 

Na największą jednak pochwałę zasłużyły 
sobie chóry, które częstokroć spełniać musiały 
trudne zadanie ratowania sytuacji, a zawsze 
z zadania tego wywiązały się nad podziw dosko- 
nale. Świeżość głosów, pewność śpiewu i werwa 
chórów wprawiały wiedeńczyków w zdumienie. 

Amfiteatr, jak na przedstawienie pożegnal- 
ne, nie był zbyt licznie przepełniony. Po osta- 
tnim akcie obdarzono wykonawców przeciągłemi 
oklaskami i okrzykami „do widzenia“. Burza 
oklasków uspokoiła się dopiero, gdy Jarecki wy- 
stąpił przed rampę i podziękował publiczności 
za wyrazy uznania. | 

Nie wdając się w bliższe szczegóły, można 
— mając na uwadze tamującą na każdym kroku 
artystów działalność komitetu polskiego — w o- 
góle nazwać wynik polskich przedstawień ko- 
rzystnym. Ogół nasz winien jest więc wdzię- 
czność dyrekcyi lwowskiego teatru i polskim ar- 
tystom, którzy wystąpieniem swojem zatarli nie- 
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Lat temu czterdzieści sześć. 


Urywek Z pamiętnika. 


(Dokończenie. ) 


„Po uwolnieniu, jakie oznajmił mi pan bur- | 
mistrz, do którego byłem przyprowadzony z wię- | 
m ać eskortą czterech żołnierzy, wyszedłszy 
a miasto z wręczonym od niego certyfikatem, 


ze: peaga dei udać się, bo Bochni nie zna- 
a eae Zi ; 5 
nież nia bę e i u kogo mieszkała matka rów 


było mi wiadome. Stanąłem pod murem 
uk siesząc się ciepłem słońca, a kiedy tak roz- 
| em nad losem niespodzie 
tylko brat nie był jeszcze 
więzieniy 


Janty, świeżej 


był mandataryuszem. dzie 

Bochnia była przepełniona nieszezęśliwemi 
rodzinami, które mając w więzieniach lub po do- 
mach, jeżeli nie w szpitalach, mężów, ojeów i 
synów czekały na ich uwolnienie, wyzdrowienie, 
— a wszystkie na uspokojenie chłopstwa po 
wsiach. Między temi rodzinami tulącemi się w 
mieście znalazła matka krewną p. Zenobię Dy- 
dyńską, mieszkającą po stracie zamordowanego 
męża, ze swemi sąsiadami Teodorami Niwiekimi 


korzystne wrażeni., jakie 
tundzie wystawa polska 
sprawiła. 


zaaranżowana w ro- 
na cudzoziemcach 


oarzeniewierzenia cłowę na Bukowinie. 


Wiedeń, 14 września. 
(Koresp. Gas Nar.) 
Drugi dzień rozprawy. 


Pisałem wam już, a raczej telegraficznie do- 
niosłem o przesłuchaniu osk. Hochberga, obecnie dla 
dania obrazu z przebiegu rozpraw dnia dzisiojszego, 
muszę do zeznań jego powrócić i nieco się nad nie 
mi rozszerzyć. 

Hochberg jest mężczyzną wzrostu średniego, 
lat 36, wychudły, o ryżej brodzie; ubiór biedny, ale 
nie galicyjskiego żyda. Uważa się za niewinnego — 
naturalnie, ale na pytania przewodniczącego kreśli 
obraz stanu rzeczy szczegółowo i bezwzględnie tak, 
że go aż tenże upominać musi: „Mów pan tylko to, 
co pan wiesz, a nic więcej“. 

Zeznania jego roją się od komicznych inter- 
mezzów ; gdy np. powiada, że inspektorowi Spendlin- 
gowi przesyłano kawior, dodaja: „Panowie wiedzą, 
co to jest?* — lub gdy obrońca dr. Rosenfeld prosi 
o stwierdzenie, że denuncyacya oskarzonego kończy 
się prośbą o nagrodę za to, twierdzi tenże, iż nie 
powiedział odnośn=go zdania, lecz że to jest tylko 
w akcie itp. Hochberg samą sprawę przemytnictwa 
kukurudzy przedstawia następująco : 

Od r. 1878 mieszkał on w Bajaszesti, jako 
rządca pewnego dzierżawcy dóbr, później karczmarz, 
a wreszcie zajęty w przedsiębiorstwie spółki „Blu- 
menfeld, Rosenheck i Jurgrau*, Niebawem zbudziło 
się w Rim podejrzenie, że jego służbodawcy w nie- 
dozwolonych pozostają stosunkach z urzędnikami cło- 
wymi. Uderzyło go to mianowicie, że towary trans- 
portowane szybko składano do magazynów, co nie 
jest zgodne z regułami kupieckiemi, otóż posądzał, 
że zboże nie jest oclone. Jakoż w r. 1890 przypu- 
ścili go służbodawcy do tajemnicy, podając mu za- 
razem do wiadomości, że urzędnik Benczeskul za 
doprowadzenie wozów ładownych do magazynu bez 
przeszkód pobierał 50 pre. nieopłaconego cła, a jeśli 
wozy zdołały ominąć magazyn aż 70 pre. Mimo tego 
wszystkiego czuje się Hochberg niewinnym, gdyż 
tylko zbierał dowodowy materyał — jak powiada — 
by w swoim czasie odkryć cały proeeder; nawet nie- 
raz podawał doniesienia, które jednak pozostały bez 
skutku. Czynił to zaś z własnego popędu. nie wie- 
dział nawet (?) że należy mu się nagroda i nie był- 
by jej żądał, gdyby nie to, że wskutek długiego 
więzienia śledczego jest zrujnowany, a rodzina w 
nędzy. 

Zeznania oskarzonego budzą wiele podejrzeń, 
albowiem stara się siebie uwolnić od wszelkiej winy, 
np. przeczy, jakoby prowadził ubocznie handel kuku- 
rudzą na własną rękę, lecz twierdzi, że utrzymywał 
się li z pensyi 25 złr. miesięcznie (1). To naturalnie 
wywołuje wesołość, zwłaszcza gdy przedłożony przez 
jednego z obrońców dokument dowodzi, iż oskarzony 
sam zażądał od 18 kupców z Folticeanu pełnomo- 
enictwa do prowadzenia takiego handlu na własną 
rękę. Trzeba jednak przyznać, iż ogień krzyżowych 
pytań, stawianych mu przez obrońców i przysięgłych, 
zręcznie wytrzymał, jedynie ku końcowi powikłał się 
nieco, Btając w sprzeczności z własnemi zeznaniami, 
złożonemi w śledztwie, 


Po pięciominutowej przerwie nastąpiło przesłu- 
chanie osk. Csali, I on uważa się za niewinnego, 
podaje, że pobierał wszystkiego 720 złr. pennyi, a 
na zdziwienie przewodniczącego, jak z tego mógł utrzy- 
mać ekwipaż, stara się usprawiedliwić tem, że ekwipaż 
ntrzymywał dopiero jako samoistny kierownik biura. 
O przemytnictwie z lat 1888—89 rzekomo nio nia 
wie, w porozumieniu z Kobierskim nie był. O Ban- 
czeskulu mówi, iż nie był lubianym, gdyż z powodu 
choroby żołądkowej był często przykry i nieznośny. 
Przerywając mu to bajanie, pyta go prokurator o 
szczegół jeden, zeznany przezeń w śledztwie, co do 
ilości nieoelonych wagonów. Ponieważ przeciętnie ty- 
godniowo miało przechodzić przez urząd ełowy 8 wa- 
gonów, wypadałoby rocznie około 400, z czego w 
istocie tylko 15 i pół oolono. Na to oświadcza Csala, 
iż tego nie powiedział, choć podpisał protokół, 
gdzie to napisano; gdy mu zaś odczytano własne 
zeznanie, tłórnaczy się tem, że śledztwo wyruszyło go 
z normalnego stanu i pozbawiło przytomności u- 
mysłu. 

Ponieważ następny osk. Banko, ma słuch pray- 
tępiony, przeto przewodniczący poprzestaje na odezy- 
taniu protokołu, jaki z nim spisano w lipcu 1891 r. 
Wtedy podał os' arzony, że już jako asystent zauwa- 
żył, że Banczeskul pozornie tylko oclenie przeprowa- 
dza: ala gdy tę uwagę zrobił Banczeskulowi, tenże 
zakazał mu w to się wdawać, grożąc, że go zrujnu- 
je. Dlatego dał temu pokój; od Banczeskula pobie- 
ral czasami drobne kwoty, sam nie wiedząc Za co. 
Na pytanie, zkąd pochodzi suma 4.600 złr. znalezio- 
na u niego, odpowiada, że zaoszczędził ją z pensyi 
miesięcznej 50 złr. 

Osk. Panowicz zaprzecza zezneziom własnym, 
składanym trzykrotnie, wypierając się winy i wspól- 
nietwa i twierdzi, że to, co tam zeznał, jest niepra- 
wdą, lub niedokładnie zapisane. 


w domu p. Holcera. Przyszedłszy do niej, zasta- 
łem moją matkę czekającą już na mnie. Trudno 
Opisać radość tej biednej kobiety i udział w niej 
tych zacnych ludzi, z któremi ona los swój cięż- 
ki dzieliła. Obdarzono mnie jakiemś nowem u- 
braniem — a było bardzo potrzebne, bo to co 
na sobie miałem niewielką stanowiło wartość. 
Dziś pisząc o tem, czuję prawdziwą radość, 
że po czterdziestu sześciu latach mogę tej mo- 
jej kochanej i zacnej krewnej — moją wdzię- 
czność za jej Serce wyrazić, Owczasowa p. Dy- 
dyńska z domu Szembek, młoda, piękna a bez- 
dzietna wdowa weszła w powtórny związek mał- 
żeński z p. Leopoldem Boguckim. Dzisiaj sta- 
ruszka, znowu wdowa, Lwów zamieszkuje. 
Mieszkańcy Bochni przez cały czas tych 
wypadków okazali się najżyczliwszymi, dając 
wszędzie oznaki najżywszego współczucia. W tem 
miejscu, jako przykład mogę własne zdarzenia 
przytoczyć. Matka moja nie mając w pierwszych 
chwilach nikogo ze znajomych, będąc po raz 
pierwszy w tem miejscu, znalazła przytułek 
w domu krawea Rojkowskiego a doznawszy naj- 
lepszego serca, odebrała rzadki dowód zaufania 
i przychylności, bo kiedy później, za zaręczeniem 
jednego z posiadaczy domów w mieście, wypu- 
szezono na domowy areszt, ten sam p. Rojkow- 
ski znając mnie, nietylko że chciał ręczyć całym 
PA majątkiem i osobą, ale o to sam nąjusil- 
i am. „Tak samo i drugi mieszczanin, 
heia da O „EA wiec, rodem z Węgier, 
nie znak Taat ego brata, którego zupełnie 
obydwa poręczenia nie były 
niepotrzebne, bo sam rząd 


przyjęte a w końcu i 
uznawszy nas niewinnymi, uwolnił i wyjechać 
dokąd d. 27. mar- 


pozwolił do miejsca urodzenia, 
ca udaliśmy się szybkowozem. 


GAZETA NARODOWA z Pią:ku dnia .6. Września .198. 


Podobnie osk. Wołosynowicz tłumaczy się bra- | czu: Eugeniusz Bieganowski i Eugeniusz Dąbrowski 


kiem biegłości w języku niemieckim, które spowodo- 
wało mylne wpisanie jego zeznań w protokole, a co 
do zaniedbania obowiązkowej kontroli i raportów 
w różnych wypadkach, podniesionych w oskarzeniu, 
nawałem zajęć i pracy. Zreszłą nie miał udziału 
w korzyściach, tak że musiał pobierać zaliczki na 
płacę po 10 i 20 zł. i długi zaciągać. 

Teraz następuje przesłuchanie Kobierskiego, Za- 
znaczyć tu winienem, że o ile trzej główni winowaj- 
cy tj. Trzeieniecki, Spendling i Kobierski w śledz- 
twie przeciw sobie ostro występowali, sądząc, że przez 
zwalenie winy na drugiego, kużdy siebie ocali, wsku- 
tek czego wyznali bardzo wiele pożądanych dla pro- 
kuratoryi faktów, o tyle teraz chwycili się przeciwnej 
taktyki: traktują się oględnie, cofają cstre wyrażenia, 
lub osłabiają. Zauważyć to można już n Kobierskie- 
go, którego opowiadanie zreszta robi wrażenie czasa- 
mi prawdomowności; w każdym zaś razie czuć, że 
człowiekowi temu nie swojsko w roli, w jakiej się 
znalazł. 

Mimo to okazuje się, że jego kontrole w Baja- 
szeti, które z rozkazu Trzcienieckiego niby surowo 
przeprowadzał, były ukartowane i służyć miały do 
zamydlenia oczu władzy. Zeznania przedśmiertne 
Banczeskula, obciążają go nadto bardzo, gdyż dowo- 
dzą, że odeń pobierał oskarżony znaczniejsze sumy, 
które na nim wymuszał, np. pewnego razu 500 zł. 
Gdy zaprzeczającemu własne zeznania protokolarne 
przedkłada przewodniczący, że przecież sam podpisał 
je i złożył, odpowiada, że składał je leżąc w łóżku, 
przy 39 i pół stopniach gorączki, 

Zawodzi go tym razem pamięć, bo chorym był 
dopiero później. Wyrażenia swe o Trzeienieckim, iż 
to największy złodziej, itp. tłnmaczy irytacyą podczas 
śledztwa, 

Żadnego interesu nie przedstawiają też odpo- 
wiedzi osk. Sperlinga. 


| 
Po przerwie wreszcie przystępuje trybunał do 


przesłuchania hofrata Trzcienieckiego w sprawie bę- 
dącej dziś na porządku dziennym. Jemu robi oska- 
rzenie zarzut, że ignorował z umysłu doniesienia, 
które o przemytnictwie kukurudzy przez urząd cłowy 
w Bajaszeti go doszły. Oskarzony na to odpowiada, 
że dopiero w styczniu 1891 powziął uzasadniona po- 
dejrzenie o prawdziwości tych doniesień i polecił pe- 
wnemu urzędnikowi zbadanie tej sprawy, ala nie o- 
trzymał żadnego sprawozdania, któreby go upoważnić 
mogło do dalszych kroków. Stosuuków ściślejszych 
z Banczeskułerm się wypiera; jeśli do niego zajeżdżał, 
bawiąc z urzędu w BojaBzati, to była to zwykła są- 
siedzka gościnność ze strony Banczeskula, zwłaszcza, 
że nigdzie w pobliżu nie mógł znaleść stosownego 
pomieszkania. Co do rzekomego donosu Hochberga, 
który przez tegoż miał być wniesiony jeszcze za dy- 
rekcyi hofrata, pokazuje się wskutek zestawienia ze- 
znań Trzeienieckiego i odpowiedzi Hochberga na po- 
nowione obecnie pytania, że donosu takiego nie uczy- 
nił, że to tylko wybieg. 

Trybunał przesłuchuje po tem intermezzo z 
Hochbergiem, jego służbodawców Blumenfelda, Ro- 
senhecka i Jurgraua, Pierwszy na wszystko odpo- 
winda, że niewinny, że to jacyś wrogowie uknuli 
spisek na jego zgubę, że mówi prawdę, a wreszcie 
patetycznie dodaje, robiąc ruch ręką po gardle: „Je- 
śli kłamię, to proszę mi głowę uciąć*, To, że przy 
śledztwie nie chciał poznać Hochberga swego aługi, 
tłómaczy chęcią uwolnienia się od wyższego podatku, 
jakiby płacić musiał, gdyby się okazało, że ma po- 
moonika. „Już ta chęć ukrócenia dochodu państwa 
jest znaczącą i rzuca Światło na pańskie zachowanie 
się i w sprawie obecnie nas obchodzącej* — zauważa 
na to przewodniczący. sp 

Jurgrau zaraz z początku pokornie oświadcza, 
że nie umie dobrze po niemiecku, ale przewodniczący 
uspakaja go, że z nim się krótko upora, co też czyni 
wobec upartego przeczenia ze strony .Jurgraua wszyst- 
kiego, o cokolwiek go pytają. 

Ostatni Rosenheck trzyma sie wzoru poprzed- 
ników. 

Na tem zamknięto posiedzenia o godzinie 81/, 
wieczorem, 


| 


KRONIKA. 


Lwów dnia 15. września 1892 r. 


Zapiski osobiste. Cesarz zezwolił aby hono- 
rowy sekretarz legacyjny Jarosław hr. Wiśniewski z 
Wiśniewa, przyjął i nosił krzyż komandorski z gwia- 
zdą Król. orderu hiszpańskiego Izabelli katolickej 

Ks. metropolita Sembratowicz wyjeżdża 
pojutrze ze Lwowa na poświęcenie nowo wybudowa- 
nych cerkwi. Dnia 18. bm. poświęci ks. metropolita 
cerkiew w Podbereżcach, a dnia 20. bm. w Ba 
łuczynie. 

Mianowania. Saplentami gimnazyalnymi mia- 
nowani zostali: Jan Jędrzyjewski i Wojciech Dąbro= 
wski w IV gimnazyum we Lwowie; Jan Przewoski 
w Jaśle; Jarosław Witoszyński w Złoczowie; Wło- 
dzimierz Połotnieki w akad. gimnazyum we Lwowie; 
ks. Jan Tcmasik i Julian Ippoldt w Podgórzn; ks. 
dr. Mateusz Czopor w Jaśle; Roman Hamczykiewicz 
w gimn. św. Jacka w Krakowie; Andr. Szachno- 
wicz w Drohobyczu; Edmund Cięglewicz w Bucza- 


w Now. Sączu; Prokop Rybczuk w Stryju; Stani: 
sław Figiel w Wadowicach; Władysław Kryczyński 
w gimn. Fr. Józefa we Lwowie. 

P, Kazimierz Bronikowski, suplent III gimna- 
zyum w Krakowie, mianowany został rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie- 
lami dla szkół ludowych: Franciszka Jaworskiego w 
Żelazówce; Stanisława Gergowicha w Niedzieliskach ; 
Jadwigę Bieszczyńską młodszą w Grojeu; Antoninę 
Poturajówną w Janczynie; Antoniego Micksteina kie- 
rującym w Zatorze; Bolesława Marczewskiego w Za 
torze; Kazimierza Tarasek kierującym w Lanekoro- 
nie; Danielę Pezdańską w Woli Filipowskiej; Ale- 
ksego Hajdukiewicza kierującym w Chorostkowie. 

Przeniesienia. Przeniesieni zostali suplenci 
gimnazyalni: Kazimierz Gorzyeki z gimn. II do V 
we Lwowie; Leoncyusz Kuźma z Przemyśla do gimn. 
V we Lwowie; Karol Skwarczyński z realnej do 
gimn. TV we Lwowie; Edmund Mitkiewicz z Tarno- 
pola do gimn. w Jaśle ; Władysław Krukowski z 
Przemyśla do gimn. w Bochni. 

Cesarz udzielać będzie publicznych audyencyi 
w Wiedniu w poniedziałek dnia 19 bm. 

Śluby. Dziś w południe w kościele św, Mi- 
kołaja, odbył się ślub pani Rozalii z Mirskich Czaj- 
kowskiej z p. Józefem Ekielskim, radeą Wydziału 
krajowegu. 

W Przemyślu zawarty został dziś związek mał- 
żeński między panną Bronisławą Karpińską i p. Jan- 
dą, porucznikiem inżynieryi. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Tustanowicach, ks. Janowi Daszkiewiczowi, gr. kat. 
proboszczowi w Stupnicy, 


Z izby adwokackiej. Dr. Stanisław Hacze- 
wski wpisany został z dniem 12 września b. r. na 


| listę adwokatów z siedzibą w Kołomyi. 


! Potrzeba zarządzenia. W czasie tym przy 


zbliżającym się nowym roku wedle kalendarza ży- 
I dowskiego przybywa do sławnego rabina 
lw Bełzie około 30.000 pielgrzymów i to 
I nietylko z Galicyi, ale i z Rosyi, Węgier, Rumunii 
i Niemiec. Obecnie wobec niebezpieczeństwa zawle- 
| czenia cholery, zwracamy uwagę rządu, by bez- 
|względne środki ochronne przedsięwział. 
Bolesua sprawa czyli t.zw. proces Medweya, 
dzięki nieraoralnemu swemu podkładowi daje jedne- 
| mu z pism tutejszych niewyczerpany materyał do po- 


| większania i rozmazywania sprawy. Pismo to wyda- 


wało rozliczne dodatki, procesowi temu specjalnie po- 
święcone, ogłaszało różne listy skandaliczne, chociaż 
nawet w sądzie nie były produkowane a obecnie 
| utworzyło także nawet osobną rubrykę „Echa pome- 
dwejowskie*. Być może, że wśród naszej publiczno- 
ści znajdują się indywidua lubujące się w skandalach, 
bo gdzież ich nie ma? Społeczeństwo polskie atoli 
jest zdrowe, a obowiązkiem dziennikar- 
stwa jest zdrowieto chronić iutrzy- 
mywaóća nie jad wszczepiać. Proces Mo- 
dweya nie był żadną kwestyą społeczną. aby i w ty- 
dzień po skończonej rozprawie karnej podleguł je- 
szcze dyskusyi publicznej — chyba, że chodzi komu 
oszerzenie skandalu, a przeciw temu my 
z naszego stanowiska dziennikarskiego musimy za- 
protestować, 

0 smutnym wypadka doniesiono nam wczo- 
raj wieczorem telegraficznie z Tarnopola. Uczeń gim- 
nuzyalny zastrzelił profesora swego, poczem udebrał 
sam sobie życie. Powodem tego smutnego zajścia, 
telegrafowano — miała być rzekoma surowość profesora. 
Członek kraj. Rady szkolnej dr. German bezzwło- 
cznie po dowiedzeniu się o tem, pojechał do Tarno 
pola, — a dziś nam ztamtął telegrafują, że podana 
we wczorajszem doniesieniu przyczyna nie mogła 
absolutnie mieć miejsca. Głowacki był bowiem pro- 
fesorem Szweda dopiero od dni kilku; przedtem, a 
w szczególności w roku zeszłym, NŃzwed nie uczęsz- 
ozał do klasy, w której Głowacki był profesorem. 
Koledzy Szweda opowiadają, że ten od pół roku 
zwierzał się z zamiarem samobójstwa, — Przyczyną 
więc smutnego wypadku był niewątpliwie obłęd umy- 
słowy Szweda. Być może, że znajdą się komentato- 
rowie tego, nad wyraz przykrego zajścia, — może 
zechcą rzecz nawet ze stanowiska społecznego przed- 
stawiać, — my notując sam wypadek, wyrazić mo- 
żemy tylko żal żywy, że krajowi ubył bezpotrzebnia 
człowiek w sile wieku, który mógł oddać krajowi 
niepomierne usługi — i ubył jeden młodzian, dotknię- 
ty niestety coraz częsiszą w wieku naszym chorobą 
umysłową. ; s 

Wypadek eksplozyi zdarzył 5i2 dziś 15 b, 
m. w południe o godz. 2 w domu pod l. 8 przy ul. 
Kurkowej. Butla, napełniona benzyną, eksplodowała 
kalecząc kilka osób, a między temi i dwoje dzieci. 

Krajowo Towarzystwo elektryczne. Pp. 
Hipolit Bohdan, prof. 4! Adam Czyżewiez, dr. Wa- 
cław Domaszewski, Prof. Roman Dzieślewski, inży- 
nier Waleryan Dzieślewski, ks, Adam Sapieha, hr. 
Wilhelm Siemieński, dr. Alfred Zgórski powzięli zna- 
komitą myśl utworzenia „Krajowego Towarzystwa 
elektrycznego* w mieście Lwowie, któreby zarazem 
zapobiegło narzucaniu się nam obcych 8 nas wyzy- 
skujących żywiołów, dopomogło bezowocownym usiło- 


Tu chwytam nadarzoną sposobność spłace- 
nia długu serca, zaciągniętego pized pół wiekiem 
odd»jąc dank przezaenej pannie Gross, która by- 
ła opiekuńczym duchem wszystkich więźniów a 
nam szczególnie do rychłego uwolnienia wiele 
pomogła. Wspomnienie o tem jest wyrszem 
wdzięczności za wszystkie starania, nieustające 
zabiegi ku przyniesieniu ulgi nieszczęśliwym, ja- 
kie podejmowała ta zacna niewiasta. Spóźniona 
zapłata! Nasza wierzycielka w innem już życiu, 
niemniej przeto uiszczam się z długu s-rca. Mo- 
ja matka nie mając i nie mogąc w inny sposób 
dać wyraz swojej wdzięczności, uprosiła do przy- 
jęcia własnej obrączki ślubnej, którą ja mając 
na paleu w czasie rabunku, od utraty uratowa- 
łem. Panna Gross była rodzoną siostrą p. Pio- 
tra Grossa, męża na tylu polach zasłużonego 
krajowi. , 

Wadowice podobnie jak Bochnia przepeł- 
nione były obywatelstwem wiejskiem, które po 
zaszłych nieszczęściach szukało schronienia po 
miastach cyrkułowych. O mieszkanie było nie- 
słychanie trudno. Przyjechawszy ledwo, znale- 
źliśmy pomieszczenie u majstra kominiarskiego 
p. Andersa — Niemca. Wspominam o tem, bo 
miło mi dać świadectwo temu wielkiemu współ- 
czuciu, jakiego wszędzie doznawaliśmy, nawet 
jak tu u obeych ludzi. Państwo Andersowie oto- 
czywszy nas troskliwą opieką, nie chcieli później 
za nasz pobyt przyjąć wynagrodzenia i ledwo 
ich do tego zniewoliliśmy. 7 

Na dowód, jaką osobliwością było widzieć 
w tym czasie młodego człowieka niezamkniętego 
i wolno jeżdżącego, kiedy nietylko młodzi, aie 
starzy, prawie wszyscy byli jeszcze w więzieniu, 
przytoczę tutaj moje zdarzenie, jakie mnie spo- 
tkało zaraz po przyjeździe do Wadowice. Wysia- 


dając z szybkowozu, zastałem na poczcie wice- 


waniom poszczególnych a chętnych jednostek, położyło 
kres kosztownym próbom zaprowadzenia światłą 
elektrycznego w posz zególnych budynkach Lwowa 
a natom'ast sprowadziło kwestyę «świetlenia elektry- 
cznego na właściwe dziś powszechnie praktykowane 
tory tj. zaopatrzenia miasta w prąd elektryczny ze 
stacyi centralnej. 

Nie potrzebujemy chyba tłumaczyć, o ile ko- 
rzystnie wpłynie powstanie takiego towarzystwa na 
roawój miasta, które przygitowuje się do wystawy 
krajowej, a więc godnie przedstawić się podczas 
niej powinno, 

Przyklasnąć tylko więc możemy tej myśli, a 
zarazem podajemy do wiadomości interesowanych, iż 
inicyatorowie pragnąc mieć pewne dane co do popar- 
cia ieh planu przez ogół mieszkańców, rozsyłają na 
żądanie próbną kartę zapotrzebowania prądu elekiry- 
cznego do wypełnienia, w razie, gdyby kto zechciał 
gdziekolwiek w obrębie miasta Lwowa z chwilą 0- 
twarcią stacyi, lub później zaprowadzić oświetlenie 
elektryczne — lub pędzić motory za pomocą prądu 
elektrycznego. n 


Wypełnioną kartę należy przesłać pod adresem: 
Kasyno miejskie, ulica Akademicka; gdzie również 
wszelkich bliższych wyjaśnień między godziną 3 a 5 
popołudniu zasięgnąć można. 


Termin nadsyłania tych zgłoszeń, które zresztą 
do niczego nie obowiązują, zapewniając zgłaszającym 
się korzyści wielkie, do 5. października. 


Z wystawy budowlanej. Loterya fantowa 
na rzecz utworzenia funduszu dla urządzania doro- 
czny:h wystaw poszczególnych działów przemysłu, o 
projekcie której już donosiliśmy, odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę dnia 18 b. m Komitet krząta się 
gorliwie, by loterya powiodla się jak najświetniej i 
by jak najbogaciej uposażoną została. Zakupił już 
bardzo wiele przedmiotów wielkiej wartości, a nadto 
i wystawcy przyczynili się do wzbogacenia loteryi 
pięknemi tantami. Główną wygranę stanowić będzie 
urządzenie jadalni, arcydzieło sztuki stolarskiej, Losów 
wystuwowych będzie 10 000, pomiędzy któremi 4.000 
wygrywających. 


_ JI! Zjazd krajowy kupeów i przemy- 
słoweów we Lwowie. Pierwsze plenarne posiedze- 
nie odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej, na któ- 
rem p. Stanisław Szczepanowski poseł do rady pań- 
stwa będzie miał odczyt o reformie podatków w pań : 
stwie austryackiem. Ktoby nieotrzymał zaproszenia a 

| życzyłby sobie wziąć udział w Zjeździe, zechce się 
zgłosić do p. Jana Ibnatowicza ul, Sykstnska 25. 


.  Dyrekcya szkoły przemysłowej we Lwo- 

(wie oznajmia, że wpisy uczniów i uczennie na od- 
| działach: stołarstwa budowlanego i meblowego sny- 
cerstwa i tokarstwa, ślusarstwa artystycznego (nauka 
teorytyczna), hafuiarstwa i koronkarstwa; dalej na 
oddziałach rysunku i modelowania zawodowego, wre- 
szcie na naukę rysunków dla kobiet i mężczyzn oraz 
modelowania dla mężczyzn, jakoteż do szkoły prze- 
mysłowej uzupełniającej wieczornej, odbywać się bę- 
dzie od 19 do 30 b. m. w kancelaryi szkoły, w go- 
dzinach od 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 
po południu. Nauka rozp cznie się dnia 25 b. m. 


Szkoła ozdobnych robót kobiecych i 
tkactwa ręcznego. Panna Wilhelmina Pentherów- 
na otworzyła przy ulicy Sobieskiego l. 9. II. piątro, 
powyższą szkołę. a myśl tę należy uważać za bar- 
dzo szczęśliwą. System dzisiejszego wychowania mło- 
dzieży żeńskiej wchodzi o ile możności na tory pra- 
ktyczne, łącząc piękne z pożytecznem. Nie wszystkie 
jednak panienki uczęszczają do szkół pnblicznych, 
nie wszystkie więc, a z niemi własne panie, mogły 
korzystać n. p. z nauki ozdobnych robót kobiecych, 
tak ważną dziś nawet w codziennem Życiu grających 
rolę. Brakowi temu zaradzi w zupełności zakład p. 
Pentherówny, w którym się nauki tkactwa ręcznego 
i wszelkich w zakres ozdobnych robót kobiecych 
wchodzących nauk udzielać będzie. Nie wątpimy o 
powodzeniu szkoły p. Pentherówny, tem bardziej, że 
jak nam donoszą, założycielka jej jest mistrzynią w 
swoim zawodzie, 

Poświęcenie nowego składu, Dziś rano 
odbyło się poświęcenie kam enia węgielnego pod 
ogromne piwnice, które na gruntach kleparowskich 
niedaleko stacyi kolejowej [wów - Kleparów buduje 
p. Ludwik Stadtmiiller, właściciel największej wi- 
niarni lwowskiej. Nowy zakład ma być urządzonym 
na wielką skalę, 


_  Emigracya Indu w husiatyńskiem. Z 
Husiatyna piszą: „Od kilkudni taką samą widownią 
Jaką był powiat zbaraski i skałacki pod względem 
emigracyi włościan do Rosyi, jest obecnie powiat 
husiatyński,. W biały dzień całe grupy ludzi prze- 
chodzą ztąd do Rosyi pod ckiem Żandarmeryi, która 
od niedawna pilnuje granicy, ale nie jest w stanie 
dobrze zabezpieczyć. Kto chce, idzie na tamta stronę 
i na odwrót. Jedynym środkiem zaradczym byłoby 
gęsto rozstawione wojsko wzdłuż tych punktów, w 
których mielizna Zbrucza pozwała każdemu z łatwo- 
ścią przejść. Oby tylko ten ostateczny Środek, bo o 
moralnym nie ma obecnie nawet eo i myśleć, nie 
był zapóźno zaordynowany, to jest wtenczas dopiero, 
kiedy nie będzie już więcej takich, którzyby się no- 
sili z myślą emigracyi. Rosyjska żandarmerya gra- 
niezna zachęca ludzi w ten sposób, że nie odsyła 
aełych transportów w głąb Rosyj, tylko zostawia za- 
mę mn a 


j 
liśmy lud jak dawniej dla nas przychylny i po- 


gubernatora hr. Lażańskiego, którego czy widok į czciwy, jednak nie zastawszy właściciela, który 


młodego człowieka używającego wolności zadzi- 
wił, ezyli też może przypomniał sobie moją 
fizyognomię — nie wiem, dosyć, że zaraz, uśmie- 
chnąwszy się, zapytał: „Gdzieś pana znam — 
gdzie pan jedzie?* A kiedy mu powiedziałem, 
że jestem świeżo wypuszczony za jego łaską 
z Bochni i przyjechałem do miejsca urodzenia, 
rzekł: „A tak to rozumiem, Życzę ci szczęśliwe- 
go powodzenia“. Tem pan wicegubernator zaspo- 
koił swoją ciekawość. Inne znowu przyjęcie cze- 
kało nas w cyrkule. 

Zaraz po przyjeździe naszym do Wadowie 
i przedstawieniu sią w cyrkule, czekały nas no- 
we nieprzyjemności. Odebrałem nakaz, ażebym 
się w mieście nie znajdował i natychmiast do 
miejsca mego urodzenia wyjechał. Pomimo prośby 
i słusznych powodów, że mam matkę WA 
znękaną nieszczęściem a miejsce gdzie cap od- 
syłają już nie jest naszą siedzibą, bo poi na 
własność obcego człowieka, p. n omi- 
sarz zastępujący chorego starostę, A jako zna- 
jomy dobrze o wszystkiem „powiadomiony, nie 
chciał wejść w nasze położenie 1 rozkazał nam 
natychmiast wyjechać. Gdyby nie prezes miasta 
Stankiewicz, od którego uzyskaliśmy pobyt na 
dzień jeden, to bylibyśmy zmuszeni bez chwili 
wypoczynku nowe podejmować trudy i narażać 
się na niepokoje, jakie wowczas każdego na wsi 
spotykały. Jednakowoż, po wpływie tego krótkie- 
go przedłużenia, nie mogąc zmienić i uprosić 
srogiego komisarza, udaliśmy się z doręczonym 
certyfikatem na miejsco przeznaczenia i będąc 
tam oddani pod władzę wójta, mieliśmy czekać 
dalszej łaski lub niełaski. 


Mimo, że przyjechawszy do Kosowy, zasta- 


jak wszyscy wtenczas, siedział z synami uwię- 
ziony w Ołomuńcu, mieliśmy tę nieprzyjamność, 
że niecheąc być sami w pustym dworze, zamie- 
szkaliśmy u dawnego sługi Romana Fiszkowskie- 
go. Wychowanak mojego ojca, wykształcony na 
dobrego kucharza, a ożeniony z panną służącą 
mojej matki, posiadał włusną realność w Kosowy. 
Poczeiwe to małżeństwo, jak i caly lud tamte szy, 
czem mogli. chcieli nam osłodzić naszą złą dolę, 
zawsze jednak takie wygnanie nie było przy- 
jemnem. I być może, potrwałoby dłużej, gdyby 
nie liczne starania za nami, a szczególniej dr. 
Schuttosa. Ten najmocniej starał się, by pozwo- 
lono nam powrócić do Wadowic, lub wydano pa- 
szport do rodziny w Tarnopolskie. Co też nieba- 
wem, bo dnia 5. kwietnia już mogliśmy wyjech +é 
Z Wadowic i unikaiąc powszechnej obawy Wiel- 
kiego piątku, która nie wiedzieć z czyjej ręki 
pochodziła, jednak całą Galicyę trwożyła, święt 
Wielkiej Nocy przepędziliśmy we Lwowie. Zkąd 
ten strach paniczny się szerzył, do dziś niewia- 
domo, jednak w całej Galicyi dzień Wielkiego 
piątku był ogólnym postrachem, prawie wszyscy 
do miast pouciekali, a w miastach znowu sług 
się bano. 

Jaki los byłby mnie spotkał, głybym nie 
był wyjechał dla matki z Krakowa, powiedzieć 
trudno. Zapewne równy, jaki setki moich kole- 
gów czekał pod Gdowem. Byłbym prawdopodo- 
bnie walczył w oddziale kosynierów i jak oni, 
nie mogąe się oprzeć nawale uzbrojonego chłop- 
stwa i regularnego wojska, pomnożyłbym ilość 
poległych. 

Aleksander Wybranowski, 


Wsze kilku, z którymi na brzegu wyprawia libacye, 
co widząc nasi chłopi tem chętniej wybierają się, 
Wskazując na tamtych i mówiąc: „ot dywit, jak tam 
naszi zabawlajut sia“. Te banialuki o raju, jaki emi- 
granci mają w Rosyi zastać, krążą tak samo jak W 
innych powiatach, w których duch emigracyjny już 
ostygł, Wnosić przeto z tego należy, że muszą być 
ajenci, którzy to szerzą, a nawet graniczna straż ro- 
Byjska, która także wedle woli może na tę stronę 
Przechodzić. Co do tego ostatniego przypuszczenia 
nie ma wprawdzie tutaj namacalnego dowodu, jedynie 
ten tylko wypadek, który zaraz przytoczę, może po- 
dobną myśl nasunąć. Przed kilku dniami kąpał się 
jeden z moich znajomych w Zbruczu około godziny 
10, podczas jasnej nocy księżycowej. Zaledwie uszedł 
Parę kroków we wodzie, usłyszał nagle po stronie 
rosyjskiej tętent koni, który do niego Sie zbliżał, 
aciekawiony wyczekiwał co dalej będzie, gdy „po 
chwili zobaczył czterech jeźdźców ze straży rosyjskiej, 
którzy zbliżali się do brzegu. Zbliżywszy się zaczęli 
Dawoływać do niego: „Pajdy tu, my ty nycz ne ska- 
žem“, Zapewne myśleli oni, że to jeden z tamtej- 
szych uciekinierów. Bpieszna interwencya władz jest 
onieczną *. l 

W borysławskich kopalniach wosku ziem- 
nego stracił w tych dniach życie robotnik Franci- 
szek Wojnar z Korczyna, skutkiem zaczadzenia ga- 
zami w szybie naftowym. Inny robotnik, Hryń 876% - 
čuk odniósł ciężkie obrażenie ciała z powodu usu- 
nięcja się bryły pokładu ziemnego W chodniku pod- 
ziemnym, 


Śmierć na polowaniu. Dnia 6. b. m. wy- 
rał się Bronisław Szołdra, nauczyciel z Królika 
Polskiego, powiat sanocki, na polowanie z synem 
Gśniczego z Jaślik, p. Kropaczykiem Na polowaniu 
Doczęły się gryźć psy, a Bronisław Szołdra był tak 
nieoględnym, że strzelbą nabitą, której lufę zwrócił 
u sobie, trzymając ją w rękach, chciał psy rozpę 
zié. W skutek uderzenia o psa, czy też o drzewo 
lub ziemię, kurek spadł, a cały nabój ugodził w pierś 
nieszczęśliwego nauczyciela który w tej chwili na 
Miejscu zakończył życie. Świadkiem tego wypadku 
yli dwaj chłopcy z nagonki. W środę dnia następ- 


lego komisya sądowo-lekarska dokonała oględzin 
zwłok Ś. p. Bronisława, który liczył zaledwie 
4 lat, 


Trucizna w liście. P. Orzechowski właściciel 
folwarku w Goszkowie pod Bochnią, otrzymał przed 
ku dniami, rzekomo od swej żony list, w którym 
Zlajdowały się trzy jakieś proszki. List pisany był 
Wprawdzie ręką żony, ale adres i dopisek przy liście, 
tóry wskazywał załączone proszki jako Środek le- 
tzniczy na migrenę, pochodziły z innej ręki. Było to 
ak dziwnem, że p. Orzechowski oddał list ten sądo- 
Wi karnemu. Wdrożono śledztwo i wykryto, że tam- 
ejezy dzierzawca propinacyi, Żyd Klausner, któremu 
b. Orzechowski wymówił dalszy kontrakt, podchwy- 
cit list p. Orzechowskiej, dopisał powyższą poradę 
lekarską i dołączył arszenik. Wkrótce stanie Klau- 
Sner przed sądem karnym. 


Śmierć dezertera. Gazeta przemyska pi- 
S2: W Przemyślu szeregowiec 10 p. p. nazwiskiem 
Jaszczur zbiegł przed kilkoma dniami z szeregów. 
ozpisano za nim natychmiast listy gończe, które 
Tychło odniosły skutek, gdyż Jaszezura schwycono 
W Sanoku. Z Sanoka eskortował zbiega podoficer 45 
bułku piechoty. Za przybyciem na dworzec kolei w 
Chyrowie Jaszczur ponownie umknął. Podoficer udał 
Się za nim w pogoń i po 7 godzinnych poszukiwa- 
| liach dopadł Jaszczura w lesie, Gdy Jaszczur na 3 
rotne wezwanie podofi'era nie chciał stanąć i pod- 
dać się, zrobił tenże użytek z broni i położył Jasz- 
Gzura na miejscu trupem Zwłoki odstawiono do 
Chyrowa, gdzie je ogladała komisya wojskowa. Pod- 
ofiser został na razie uwięziony. 


Pożar w Krynicy. Dnia 13. bm. w nocy 
Wybuchł w Krynicy w willi pod „Akacyą* pożar. 
gień spostrzeżono za późno i zanim przystąpiono do 
Tatunku, płomienie objęły już sąsiednią willę pod 
»Cigem*. Pomiędzy mieszkańcami tak tych willij, 
Jk i zakładu Ebersa i sąsiednich, powstała ogromna 
Panika. Tymczasem jednak nadbiegła z pomocą straź 
Ogniowa i po trudnej walce przerwała dalsz» szerze- 
lię się ognia. Willa pod „Akacyą* spaliła się do 
“ezetu, a willa pod „Cisem* w połowie została 
tniszczona. 


l Cholera. Z prawdziwą przyjemnością konstatu- 
lemy, że przykra ta rubryka coraz bardziej się zmniej- 
Za i że z dniem każdym skąpsze przychodzą wiado- 
Wości o szerzeniu się cholery. Z Hamburga telegra- 
uja, że wczoraj było tam 198 zssłabnięć, a 96 wy- 
Padków śmiertelnych, z Paryża zaś telegrafują o 59 
Wypadkach zasłabnięcie, a 44 wypadkach śmierci. 

innych stron nie przyszły żadne wiadomości o wy- 
badkach cholery. 

Rosyjski departament medyczny zrobił zajmują- 
ce odkrycie. Badania wykazały mianowicie, że chole- 
Tę rozwleczono po całym caracie z herbatą. Skonsta- 
towano mianowicie, iż zatłuszczone smalcem woreczki, 
W których przewozi się pudełka z herbatą, mieściły 
W sobie całe kolonie bakteryj cholerycznych. Zniszozo- 
No więc je i zakazano używania ich w przyszłości, 

Hamburg teraz dopiero, % poprawnej staty- 
Styki euolerycznej dowiedział się, że był dzień, w 


ttórym 1000 osób zachorowało tam na cholerę; dwa ' 


Ni, w których liczba zasłabnięć przekroczyła 1000, 
A jeden (27 sierpnia) kiedy sięgnęła ponad 1100 
dfar, Dnia 30 sierpnia było 484 wypzdków śmierci, 
à jeszcze 2 września 478, odtąd dopiero straszne te 
fry, acz bardzo powoli, maleć poczynają. Usposo- 
vlenie ogółu poprawiło się nieco; w przyszły czwar- 
ek mają teatra, miejski i Thalji, otworzyć swe po- 
Woje. Pociągi pospieszne Berlin - Hamburg zawie- 
Szono, rzadko bowiem kiedy w ostatuich tygodniach 
Wzywoziły więcej jak 10 pasażerów. 
tu: Szkoła ludowa w Pvznańskicm. Z Gru- 
łądza piszą o smutnych stosunkach szkolnych w 
| ym tamtejszym powiecie. Pomimo, że liczba kato- 
ków dochodzi do 23.000, nie ma ani jednego in- 
*Pektora szkolnego katolika. W szkołach, do których 
Jłącznie tylko polska dziatwa uczęszcza, udzielają 
paki religii w języku niemieckim. W szkołach, w 
ka ych połowa dzieci jest polskich, nauczycielami 

tolickimi są Niemcy, nie rozumiejący ani słówka 
lą polsku, którym naturalnie niepodobna jest udzie- 

religii w języku polskim w niższych oddziałach. 

- Redzie, do której parafi należy nie mniej jak 700 
śleci katolickich, proboszez miejscowy nie należy 

Wet do depuiacyi szkolaei, pomimo, iż posadę tę 
a k naczelnego prezesa otrzymał. wangielicki in- 
e Etor szkolny powiatowy dr. Kaphahn jest równo- 
nie inspektorem lokalnym. Dziatwa katolicka 
Dosi uczęszczać na wykład religii ewangielickiej. 

al się wprawdzie w tej sprawie pewien proboszcz 
w inspektora powiatowego, Aby podobnym bezpra- 
a M zapobiedz, ale dotychczas nie zaszła żadna 
aka na. — I dziwić się, jeżeli ludność katolicka pol- 

dopomina się praw swoich ! 
tl Cesarzowa nlemiecka, jak wiadomo już z 
meramu, powiła w nocy z 12. na 18. bm. szozę- 
$ Wie córkę. Jest to nietylko pierwsza córka cesar- 
wS niemieckich, którzy mieli dotychczas samych — 
ką. U — synów, ale także od roku 1808 pierwsza 
„ję niczka pruska z głównej linii dynastyi Hohen- 
h Tnów, Stan zdrowia pacyentki jest zupełnie za- 

ający, Pomiędzy najpierwszemi depeszami gratu- 


Wa 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16. Września 1892. 
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gram od cesarza austryackiego. 

Z Warszawy donoszą, że profesor uniwersy- 
tetu warszawskiego, Brudziński, po wysłużeniu ter- 
minu obowiązków profesorskich, został uwolniony. 


Odkrycie astronomiczne. Dnia 9. b. m. 
w obserwatoryum Licka na górze Hamilton (w Kali- 
fornii) odkrył astronom Barnard wielką tameczną lu- 
netą piątego satelitę Jowiszowego, w postaci gwiazdy 
13 wielkości, Jest on więc tylko dla silnych teles- 
kopów dostępny, podczas gdy z dotychczasowych zna- 
nych ogólnie 4 satelitów, 2 zewnętrzne bystremi 
oczyma bez szkieł, wszystkie zaś 4 w ogóle słabemi 
szkłami są widzialne. Tak więc dopiero po blisko 3 
wiekach wzbogacone zostało odkrycie sławnego Gali- 
leusza, który pierwszy te ciała niebieskie obserwował 
lunetą przez się skonstruowaną i pierwszy na nie 
zwrócił uwagę w dziele, wydanem w Wenecji w r. 
1610 p. t.: Sidereus nuncius. 

Aresztowana doktorka. W Zurychu are- 
sztowano onegdaj doktorkę medycyny, pannę Farner, 
za Sprzeniewierzenie sumy 60.000 franków. Panna 
Farner była jako lekarz nader poszukiwaną i lubia- 
ną, to też uwięzienie jej budzi w całem mieście wiel- 
ką senzacyę. 

Z bruku. Podczas kłótni powstałej na placu 
Strzeleckiem, pobił wczoraj i pokaleczył w straszny 
sposób czeladnik szewski Jan Wagemann Wiktoryę 
Żukotyńską, 

Kradzież kieszonkową popełniono wczoraj w 
kościele archikatedralnym na szkodę pani Wandy X. 
Skradziono jej pugilares z kwotą 14 zł. 

Na szkodę p. Teofila Królika zam. na Sygniów- 
ce skradziono wczoraj z zamkniętego pomieszkania 
zegarek z łańcuszkiem i dwa pierścionki ogólnej 
wart. 30 zł. 

Za awanturę wyprawioną w szpitalu głównym 
odstawiono na inspekcyę policyjna chorego Antoniego 
Possarta. 

Stam powietrea. 
Barometr opada. 
Sten baromeiru zredukowany do poziomu mo- 
ył dziś o 12 godzinie w południe 768 mm. 

| Prognoze na dobę dnia 16. września r. b. (od 
północy dr północy). Wiatr będzie oo do kierunku 
| południowo-zachodni, co do siły słaby (2), Średnia 
, temperatura doby podniesie się do --207C., niebo 
będzie prawie czyste, 8 względna wilgotność powietrza 
około 750. Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro, dnia 16. września: św. Ludmili M. 
| — św. Wawyły. 


Cała doba była pogodna 


| 
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Odpowicdź Administracyl. Wny Pan J. 
BRechinberg w Czerniowcach. Na reklamacyę „Ga- 
zety* z 12. września, donosimy, iż z tą datą nume- 
ru nie było, gdyż na ten dzień wypadała niedziela. 


czone do wyższej strefy; cena jazdy do nich ma być 
podwyższoną tylko o tyle centów, ile kilometrów wy- 
nosi odległość ich od ostatniego punktu pierwszej 
strefy, Nadto ma być zaprowadzoną należytość stem- 
plowa od kart jazdy, w wysokości od 1 do 25 ct. 
zależnie od klasy wagonu i od przestrzeni jazdy. 
Natomiast mają być wprowadzone ulgi dla odbywa- 
jących dłuższe podróże. Zmiany te nie wejdą jednak 
w życie przed grudniem r. b. 

— Dyrekeya kolei państwowych podaje do 
wiadomości, że na przestrzeni Czerniowce - Nowosieli- 
ca zostanie zastanowiony z dniem 15 b. m. ruch po- 
ciągów targowych nr. 2553 i 2554 zaś z dniem 30 
września b. r. na przestrzeni Hadikfalva - Radowce 
ruch pociągów nr. 2859 i 2860. Następnie będą kur- 
sowały od 1 października b. r. pociągi nr. 2856 i 
2857 znowu podług porządku jazdy z dnia 1 maja 
bież. roku. 

— Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od dnia 9 września do dnia 15 września b. r. bez 
opłaty akcyzowej, Pszenica 7.30 do 7.55, Żyto 
5.55 do 5.75, jęczmień browarny 6.— do 6.25, ję- 
czmień pastewny 5.— do 5.35, owies 5.65 do 6.—, 
hreczka —.— do —.—, kukurudza zeszłoroczna --.— 


do —.—, pros» — — do —.—, groch do gotowania 
8.— do 8.50, groch pastewny 5.50 do 6.25, soczewi- 
Ga —.-— do —.—, fasola —,— do —.—, bobik 5.25 
do 5.50, wyka 5.— do 5.25, koniczyna 50.— do 


55.—, koniczyna szwedzka —*—- do —'—, tymotka 
—.— do — —, anyż rosyjski 30.— do 32.—, anyż 
płaski 30.— do 32.—, kminek 20.— do 20.50, 
rzepak zimowy 9.25 do 9.75, rzepak letni —.— 
do —.—, rzepik zimowy —.— do —.—, rzepik le- 
tai —, — do — -—-, lnianka 7.25 do 7.75, nasie- 
nie lniane 10,— do 10.50, nasienie konopne—.— do 
—,—, chmiel 152.— do 173,—, nafta zwykła —.— 
do —.—, nafta salonowa —.— do —.—, Bpirytus 
1.0000 literpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 49.35 do 49.65. 


Ostatnie wiadomości. 


W dniu 1 października zbierają się w Bu- 
dapeszcie delegacye. Wspólny budżet na r. 1898, 
który będzie delegacyom przedłożony, jest już 
zupełnie wypracowany ;: wykazuje on małe zwię- 
szenie się wydatków, wywołane bieżącemi sto- 
sunkami a ograniczone do możliwie najmniej- 
szych rozmiarów. 


W sejmie szląskim wnieśli posłowie polscy 
i ezescy rezolucyę, żądająca, ażeby utrakwisty- 
czne szkoły ludowe (z językiem niemieckim i 


ha oz ar numerem, a nie datą, a poszlemy czeskim lub polskim) zamieniono na czeskie i 
ychmiast. polskie, tudzież aby założono dwa seminarya na- 

| uczycielskie, jedno polskie, drugie czeskie. 

! m Ewe zę igite 74 79%: Także wczorajsze posiedzenie sejmu bu- 

ŁK S PE bo Msida uudes | kowinskiego było bardzo burzliwe i skończyło 

| się tem, że Niemcy, Rusini i Polacy zdekomple- 

| — Repertuar teatralny: W teatrze | towali sejm, który musiał „yć odroczonym na 


letnim: Dziś we czwartek „Koniec Sodomy* sztuka 
w 5 aktach Suderimana, w przekładzie Julji Otrem- 
bowej. Trzeci występ pana Romana Żelazowskiego 
i drugi występ pauny Stanisławy Dzirytównej ; jutro 
w piątek „Musotite*, sztuka w 3 aktach Maupassant'a 
i Normand'a. Lrugi występ pani Żelazowskiej. 

— Londyńskie dAlhenuemu w ostatnim ze- 
szycie z 3. b. m. zajmuje się szczegółowe Henrykiem 
Bienkiewiczem, % okazyi Świeżo wyszłego przekładu 
„Potopu*. O samej powieści pisze krytyk, że jest to 
wybitnie wielkie dzieło, tak wielkie, Że można je 
nawet korzystnie postawić obok „Wojny i Pokoju“ 
(hr. L. Tołstoja. Jokai jest przedewszystkiem drama- 
'tycznyim, Sienkiewicz jest zawsze perfectly simple, 
natural and tramqu.l (wzorowo prostym, natural- 
nym i spokojnym). Jego postacie stawają przed nami 
jak dawno znajome, a opowiadanie jego jest tak ży- 
| We, plastyczne i szczegółowe, jak gdyby on sam 
brał był udział w opisanych wypadkach“. Krytyk 
zapoznaje czytelnika najpobieżniej z treścią „Potopu“. 
Be gani styl pospolity i niekoniecznie jasny, 


sum rasy angielskiej jest an obsolute insult to the 
Polish nation and to common sense“ (prawdziwą 
|obelgą dla narvdowości polskiej i zdrowego sensu). 
|, Wiadomo, ża tłómaczem jest Amerykanin, Jeremiasz 
Curtin, kończący obecnie przekład „Bez dogmatu* 
dia wydawcy Heinemanna, 


— Grande Encyclopédie w świeżo wy- 
danym zeszycie 383 poświęconym głównie Hiszpanii, 
zawiera między innymi szkic dziejów piśmiennictwa 
| hiszpańskiego, pióra Cata i Gustawa Pawłowskiego, 

Olbrzymie to wydawnictwo H. Lamiraulta i Spółki 
w Paryżu postępuje bardzo szybko, a jak jest tanie, 
| dowodzi cena zeszytu 1 franka, 
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| ai Regalacya Dniestru. Rosyjskie minister- 
stwo komuńikacyi opracowało plan ulepszeń regulacyi 


Dniestru. Proponowane jest gruntowne oczyszczenie 
koryta rzeki, jak również uregulowanie przemysłu | 
galarowego. Galary są to specyalnego rodzaju statki, ' 


konstrukcyi przedpotopowej, których ruch na rzece 
niesłychanie utrudnia żeglugę. Postanowiono tolero- 


wać jedynie takowe jako materyał drzewny, który po wyjechał do Sebastopola. Przez czas urlopu za- rzeką 


przyjściu na miejsce swego przeznaczenia winien być 
rozebranym. Oprócz tego, ruch galurów ograniczonym 
będzie pewnemi terminami, po których galary nie | 


będą wpuszczano ani w granicach cesarstwa ani z | 


Austryi. Niezależnie od tego, wszystkie galary idące | 


z zagranicy będą ulegały niewysokiemu ocleniu. | 

— Dochody kolei państwowych w lipen. ! 
Z danych liczbowych wyjmujemy te tylko, które do- | 
tyczącą Galicyi i sąsiednich krajów Szląska i Morar i 
wy. Otóż w porównaniu z dochodami prowizoryczne- | 
mi za lipiec z. r. dochody prowizoryczne z opłat za | 
przewóz podróżnych na liniach wymienionych krajów 
zwiększyły się 0 218 złr., za przewóz przod | 
zmniejszyły o 32.552 złr. Porównując jednak ptowi- j 
zoryczne dochody z lipca b. r. z rzeczywistemi do- 
chodami z. r., otrzymujemy w pierwszej rubryce ' 
11.867 złr., w drugiej 173.907 złr. Na linii kolei | 
Karola Ludwika mimo przyrostu 97.493 pe aa 
zmniejszyły się dochody 0 58.926 złr., co tłómaczy | 
się zwiększonym ruchem lokalnym, a nie na całej) 
linii, i wprowadzeniem taryfy strefowej, Przesyłki 
wykazują wzrost 0 29.149 ten i dochód większy o} 
30.479 złr., a to z powodu przeniesienia ich przez 
upaństwowienie z innych linii państwowych ną tę 
właśnie. 


— 0 zamierzonej reformie taryfy strefowej | 
osobowej na kołejach państwowych, donosi Polit. 
Corresp., że w sprawie tej chodzi o podwyższenie 
cen jazdy dla poszezególnych stacyj, znajdujących się 
w obrębie pierwszej strefy, w ruchu lokalnym miast 
większych. Te stacye, które leżą dalej aniżeli 10 ki- 
lometrów od któregokolwiek centrum ruchu kolejowe- 
go, a były dotychczas zaliczone do pierwszej strefy 


| 


, wewnętrznych rozesłało do gubernatorów i wogóle 


|do wszystkich władz admiaistracyjnych okóinik, 
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czas nieograniczony. Na porządku dziennym sta- 


ły weryfikacye wyborów. Rumuńscy członkowie | 


Wydziału krajowego, którzy mieli zdawać z nich 
sprawę, oświadczyli, że z referatami nie są je- 
szcze gotowi. Dr. Rott nazwał ten manewr straj- 
kiem rumuńskim i przeprowadził uchwałę, że 
wybrano nowych referentów. Marszałek Łupuł 
orzekł, że uchwała tego rodzaju jest niedopu- 
szczalną, poczem Niemcy, Polacy i Rusini sejm 
opuścili, oświadczając, że nie będą brali udziału 
w dalszych pracach sejmu. 


Budapeszteńska Rada miejska uchwaliła 
wczoraj 120 głosami przeciw 68 nadać Koszuto- 
wi obywatelstwo honorowe, wysłać do niego z 
powodu 90. rocznicy urodzin adres i bulwar Ke- 
|repeński jego nazwać imieniem. Rozprawa była 
bardzo burzliwa. Naczelny burmistrz Rath wniósł 
odroczenie dystusyi, Helfy odroczenie nazwał to 


droczenie, galerya przepełniona przerwała mow- 
cy burzliwemi okrzykami. Baron Kaas dowodził, 


że już 65 miast zamianowało Koszuta obywate- | 


lem honorowym bez opozycyi rządu i monarchy. 
Po zapadłej uchwale odśpiewała galerya dwie 
(strofy hymnu narodowego, poczem się rozeszła, 


Wczoraj krążyły w Budapeszcie różnorodne 
niepokojące wieści o położeniu Serbii. Jedni 
twierdzili, że w Belgradzie ogłoszono bankructwo 
skarbu państwowego, inni, że zaszły tam rozru- 
chy. Mówiono także o rewolucyi w Belgradzie. 


Z Petersburga donoszą: Ministeryum spraw 


w którym poleca, aby natychmiast sporządzono 
spisy żydów, mieszkających po miastach cesar- 
stwa, zarówno mających, jak i niemających pra- 
wa pobytu poza granicą osiadłości żydowskiej. 
Tych ostatnich nakazał minister wydalić natych- 
miast do miejsc urodzenia. 

Minister domen Ostrowski i minister finan- 


nemu obostrzaniu ustaw antiżydowskieh. 
Naczelny prokuror synodu, Pobiedonoscew, 


stępować go będzie Sabler. 

„Do Polit. Corr. donoszą z Konstantynopo- 
le, iż w najbliższych dniach powróci tam amba- 
sador rosyjski Nelidow. 


go 4 ; | Słychać, Że Rosyanie 
sów Witte oświadczyli się przeciw projektowa- ' „ okolic Pamiru, że jednakowoż zamierzają 


| skoncentrować 


W kołach dyplomaty- | gjerskie Bankn kredytowego 35750. Ake 


De or D 
lującemi szczęśliwego rozwiązania, był także i tele- mają być z niej wyłączone, ale nie mają być zali- | młodoczeskiego prezesom klubów staroczeskiego 


i szlacheckiego na piśmie propozycye swego 
klubu z prośbą, aby że swej strony wybrały 
delegatów do rokowań. 

Wiedeń dnia 15. września. Król 
grecki przybył tu wczoraj o godzinie 8, mi- 
nut 20 wieczorem. Dziś rano udał się w dal- 
szą podróż do Grmunden. 


Berno 15. września, Sejm morawski 
ukończy swoje prace zapewne w przyszły 
wtorek lub środę. Jak słychać, namiestnik da 
na wszystkie wniesione interpelacye jędrną 
odpowiedź. 


Sybin (Hermanstadt na Siedmiogrodzie) 
d. 15. września. Proboszcz Lucacciu, gorliwy 
bojownik praw Rumunów, został przez ule- 
głego rządowi węgierskiemu biskupa suspen- 
dowany; między ludem rumuńskim panuje 
z tego powodu wielkie oburzenie. 

Tribuna ogłasza oświadczenie wszystkich 
słuchaczy rumuńskich uniwersytetu koloszwar- 
skiego (Klausenburg), że 58 z nich podpisa- 
ło odpowiedź akademików Rumunów na pi- 
smo akademików madiarskich, i że komiteto- 
wi, który tę odpowiedź układał, dostarczyli 
materyałów ; kłamstwem przeto jest, jako- 
by podpisy ma owej odpowiedzi były podro- 
bione. 

Hamburg d. 15. września. Wczoraj 
zachorowało na cholerę 344 osób zmarło 
148. — Profesor Koch przybył tutaj. — 
Ministerstwo tutejsze ofiarowało milion marek 
na zwalczanie cholery. 

Szczecin dnia 15. września. Urzędo- 
wnie skonstatowano tu dwa nowe wypadki 
cholery. 

Parenzo dnia 15. września. Sejm 
istryański odbył wczoraj ostatnie posiedze- 
nie. Poseł Spincicz miał długą namiętną 
mowę, w której starał się wykazać, Że na- 
ród słowiański i jego deputowani nie mogą 
mieć zaufania do Żadnej krajowej lub pań- 
stwowej władzy i kochają tylko Boga, ojczy- 
znę i cesarza. — Sejm przyjął preliminarz 


| Genua dunia 15. września. Króle- 
i stwo włoscy wyjechali ztąd wczoraj wieczo- 
rem, wśród ówacyjnego pożegnania ze strony 
ludności. 
| Bruksela dnia 15. września.  Etoile 
Belge podnosząc krzywdy, jakie belgijscy ro- 
botnicy górniczy muszą znosić w północnych 
okolicach Francyi, zapytuje, dlaczego rząd 
francuski nie występuje energicznie przeciw 
burmistrzom różnych gmin francaskich, któ- 
rzy podżegają przeciw Belgijczykom, naru- 
szając tym sposobem prawo międzynarodowe. 
, Etoile Belge spodziewa się, że rząd belgijski 
(spełni swoją powinność. W tym samym du- 
„chu występują inne też dzienniki belgijskie. 
Petersburg d. 15. września. Swiet 
wzywa Rusinów, aby pozostali na swojej oj- 
cowiźnie, gdzie są daleko pożyteczniejsi niż 
w Rosji. Nadto wzywa Swiet dyplomacyę ro 
'syjską, aby we Wiedniu interweuiowała w in- 
| teresie Rusinów. 
| Belgrad d. 15. września. Rząd za- 
'niechał myśl przedłnżenia dotychczasowego 


(bory do skupczyny odbędą 


| się w listopadzie, 


skupczyna zbierze się w grudniu. 

„ Wiele naczelników gmin usunięto za 
nieprawidłowe postępowani* przy poborze po- 
datków. 

Okazuje się, że rząd poprzedni z prze- 
znaczonej na cele wojskowe pożyczki 10-mi- 
lionowej, oddał 9 mil. ministrowi wojny do 
rozporządzenia. 


uwzględnion-mi Życzeniami Walii, aby kościół | 
anglikański przestał być uzuanym za kościół | 
państwowy. Ustanowienie ścisłej równości; 
wszystkich wyznań będzie korzystnem dla | 
wszystkich klas i wyznań, jako też dla jedno- 4 
ści państwa. 

zupałnie ustąpili 
znaczne siły wojskowe nad 
Murghab i tam pozostać. 


Wiedeń dnia 15. września godz. 1 min. 40 
po połndniu. Akcje kredytowe 312'85 Aksje si- 
pejskie Towarz. górniczego 6660. Akcje wo- 


je Banku 


budżetu krajowego na rok 1892, a po zała- | 
i twieniu innych przedmiotów, będących na 
porządku dziennym, został zamknięty. 
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. = > 331, los. m MAU L 2470 96:40 

Ah? le- wFŚL 095) 1002) 
> n è 49/, ion w 55 ist 344— +470 
TU. Listy dłużne na 160 zi. 

dx. Zakł. kred. włeść, w ikw. (d. l) Sh —— —— 
s 5 n, n td. Sj 81/7 . 5250 5560 

Ogoinege relniczo-kredytowego Zakładu dia 
Gsiłeji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. 
ks w AS st. m OI REA AR WBO: M 

IV. Obligi sa 100 sz. 

(ndamnisacyine galic. j» m k. . 104-50 105 

Galio. funduszu propinacyjnego 40/, . 94 20 g 

Buków. funduszu propinacyjnege 5, . . . 10130 162 — 

Eom. banku krajewego 0%, w. A. L esa.. , 101— 10170 
" = = ń II. em. . . 101*— 10170 

Piir ska krajews z roku 1878 60/, w. a. . 1035 —— 

s s reim 1863 b/a . 97-60 98:30 
5 TU TO 6 9130  92.— 
T. Lesz. 

Lary mineta Krakowa e 2275 24-75 
lm minarta Bianisławowa . z 29.50 32.50 
Vi. Monety. 

Dukat maerski . . . . . | : . 564 5 74 
Narolsoader . . . . . 946 9 56 
F fimęerjał rosyjski . 9-60 —.— 


Rebel rosyjski srebrny ; 1. 120 130 
tube! rocyiaki papierowy . « DIS) 1.21! 
100 smë uiemisekich . o . . 6840. 5o- 


JS E 7 
me a aai 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 września. 


Hotel Zorża. R. Truskolaska z Płonnego. J. 
Paygert z Sirzepkowa. L. i St. hr. Komorowscy i 
'A. Trapszo z Warszawy. Wł. hr. Komorowski z 
Hawryłówki. F. Wolfarth z Kurzan. J. Rakowski z 
Hermanowie. Z Zieliński z Tarnowa. E. Burian s 
| Czerniowiec. 
| Hotcl Warszawski. H. Kamieńshi z Manaste- 
(rzysk. W. Poray Zbrożek z Wierzbiąża, J. Siemio- 
graj z Sokala. R. Sieradzki z Bohorodczan. R. Preiss 
(4 Doliny. W. Sieczyński z Tarnopola. F. Szymański, 
'K. Somernitz, W. Deuches, H. Wolf, M. Sachs z 
ı Wiednia. 


NADESŁANE. 


ryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpewiedziałności za nią nie bierze na siebie.) 


| (Fut 


l 


-= Dr. P. Kucharski 


| PE. à „R. 
"powrócił i ordynuje w chorobach dzieci 
711 cd 3. do 5. 


| ulica Akademicka 24. 
| 


| 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


' Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Lang< 
we Wiedniu 


' mieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B. 
T Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 
Złr. 45000 wyn'si główna wygraua 


| wielkiej pięódziesięcio-centowej loteryi. 
(Zwracamy uwagę, iż ciągnienie naznaczono 
| pa dzień 15. października. 

l 


i . . . tatn h a 5 Le) r = 
jp ama w rocznikach stolicy, inny radny popierał traktato handlowego z Austro- Węgrami, Wy | Władysław Wszelaczyński 
zaś „jego próba przepisania nazwisk polskich ad w- | 


| artysta - muzyk 


powróciwszy z feryj, ndziela interesowanym bliż- 

szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 

w własuem mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 
w parterza. 


| 
Nowo otworzony zaklad fotograficzny 


| Londyn d. 15. września. W mowie 642 artysty malarze > 
swojej w Carnarvon (w Walii) oświadczył | i 

Gladstona, Że załatwienie kwestji NE L. } KOE H L E RA A 
jest rzeczą pilną, wszelako zostaną oraz, ** Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 


Zdjęcia i powiększenia. 


Wystawa przemysłu badowlanego na 
placu i w gmachu Szkoły politechni-znej otwarta jest 
codziennie od 10 rano. Wstęp 20 ct — katalog do 
nabycia w kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert 
muzyki wojskowej — oświetlenie elektryczne. 


ELLINA PLYTA A WOZY ARE OJEW. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


cznych utrzymują, że Nelidow wkrótce swoje | axuglo-austrjackiego 152:—, je Uni : a A ORZE 
obecne o T zamieni na inne. Nastąpi to 24175. Akcje colei kanla T p Mi 
z chwilą ustąpienia Giersa z posady ministra ; Ąkujo kolei podocżej 281:75 Akcje kol i Połu- SO Osobowy zabi 
spraw zagranicznych, wypadek ten bowiem po- | dniowej (Lombarãy) 9750. rak TAR "AE Ia 
ciągnie za sobą znaczniejsze zmiany w dyploma- | f$ldzkiej (lozy tureckie) 44-70 Akcje kolei Pań- || Do Krakowa zm 101) sz trój asof — 
tycznam ciele rosyjskiem. stwowej 29725. Akcje kolei GE Ex. Ozen p Pemaes z Podz dia ONO naj _| = 
wieckiej 24375, Akoth bolal wę RO LET W ACZ ao] 2 
i i j 43 . Akoje kolei węgiarsko- północno- n Czerniowiec . . | 6:36] — | 956| 3:22|1056] — 
Jak z Dublina donoszą, na naradzie, odby- wschodniej 197:—. Losy komunalne wiedeńskie || „ Stryja EJ | Gie togi) 73] — 
tej w pałacu wicekróla irlandzkiego uchwalono 161 50. Akcje Tow. tureckiegc zarząda tytoniu n Bełzca | Z AES .86 
znieść wszystkie istniejące jeszcze rozporządze- | 181:50 Galic. oblig. iademn. 10475. Akaje kolei Sokala ee s _ AZ IE 


nia, 


Taligramy „Gazety: Aaradowaj, 


Wiedeń d. 15. września. Jak z Pra- 
gi donoszą, młodoczeski klub sejmowy Wy- 
delegował pp. Herolda, Engla i Juliusza 
Gregra do zniesienia się z klubem starocze- 
skim i klubem szlachty czeskiej, czy godzą 
się w zasadzie na wniesienie adresu do tro- 
nu. Jeżeli się kluby te na to zgodzą, mło- 
doczesi pozostawią im ułożenie adresu co do 
treści i formy. Jeszcze po onegdajszem po- 
siedzeniu sejmowem wręczył 


Kolej 
prezes klubu * Kolej f 


wydane na podstawie ustaw antiirlandzkich. | północno-zachod. (iit. B. Elbetha!, 227: —. Losy 


regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 22170 Akcje Bankverainu 115—, 
Rosyjski rnbe! papierowy 120*75 

$*o' fo renta wspólne —— 5%, renta 
austr. papierowa 407, renta avstr. złote 
Renta 47, węg. złota 112-25. 50/, renta 
węg. papierowa 100:50  Napoleondory —'—. 
Marki niam. —'—. 


na a e w e a e 


Wiadomości gieldowo. 
Lwów dnia 15, Września. (Z Isby handlowej). 


!. kknie sa armka, 

łacą żąda 
214— 217 — 
24150 24450 


aiic. Karola Ludw. 500 z: m. E. 
wów-Ozern.-Jasska pe 200 sł. w 


Przychodzą 


= 
= 


A Krakowa. « « . 


ne | 


2 G a 

n Podwołocz. na Podz. 2: 65 —| — 
(na główny dworzec) 25 721 E =. 
1-42 7:01 = 

o WANE T 916 2:30] — 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są ezarną 


linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 


5 minut 59 rano. 


Miłość czy zazdrość? 
GEROL oe 


(Ciąg dalszy). 


_ Usłyszawszy to napisał Palfi krótki bi- 
lecik : 

„Margrabina miała silny atak nerwowy, 
do tej pory jest jeszcze słabą, przybywaj na- 
tychmiast, * 

„  Zawołał Giowaniego i polecił mu oddać ten 
bilet margrabiemu. 

— Poszukasz pana najpierw w klubie, po- 
tem w pałacu Reali, a jakbyś go w tych dwóch 
miejscach nie znalazł pójdziesz do pałacu Oli- 
Yarez, 

Guido przekonanym był, iż nie gdzie in- 
dziej tylko w tem osłatniem miejscu odnajdą 
Paola, cheiał jednak postępować jak najsumien- 
niej i najprzezorniej, przytem sądził, że chwila 
dłuższa spokoju wzmocni nieco Elizę. 


"Er 


ROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyraza. 


Na s 


POĘ z Paryża udziela lekeyj fran- 
euskiego i konwersacyj, po bardzo umiar- 
kowanej cenie. Akademicka 24. 384 

środków 


ADNE TRZY POKOJE, przedpokój. 
1 kuchnia. Ulica Zyblikiewicza 16. Stróż 
wskaże. 336 


NÓŻ KOŃSKI w większej ilości dol 
nabycia od 1. listopada b. r. Bliższa 
wiadomość w Dyrekeyi Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10 385 


NIE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347 


BATOREGO, „Marya“ poleca praco- 
wnię sukien damskich i szkołę kroju.| 


terpentynowy 
kwasu karbolo 


PRZE do wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300 


4 "ENTRALNE BIURO sprawunków dla 
U prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 


OTOMINIATURY 
Grzywińskiego, plac 


Francuzka 


poszukuje miejsca w mieście. 

Przyjmie również chętnie demi 
place z możnością udzielania lekcyi 
na mieście. Adres: M. F. post. rest. 


astelowe Stefana 
enedyktynek l. 2. 


O NECK 


OCH 


RONA 


najpewniejszą przeciwko wszelkim cho- 
robom zaraźliwym, jako to: febrze, cho- 
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego 


koniaku leczniczego 


(qualitó superieure). Tenże jest znakomi- 
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek, — 
Oztero-litrowa baryłeczka oelona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsce Austro- 
Węgier za zaliczka złr. 6. 


Kawa londyńska 


z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty- 
czna i wydatna. W pudełkach blasza- 

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80_ 
za zaliczką. 3159 


Qclone i franco. 


R. MAITI 


w Capodistria koło Tryestu. 


Zabezpieczenie od wszelkich 
zarazków 


tylko przez częste używanie następujących 


Kwas karbolowy, pro- 
| szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, | 
„Antibacterion*, Kreso- 
linę Brockmana , mydło 
| kresolinowe, karbolowe, 
smołowe itp. 


Do odświeżania powietrza w pokojach 
wyskok ze szpilek sosnowych | świer- 
kowych we fłaszkach i na wagę, olejek 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 16. Września 1892. Nr. 228. 


Następnie dowiedział się u Peppiny o sta- 
nie chorej, i dał dalsze wskazówki leczenia jej. 
Zostawszy sam w salonie zamyślił się głęboko. 


— Tak, tu oczekiwać będzie Marsigliana i 
rozmówi się z nim otwarcie i szczerze. Powie 
mu wszystko na co zasłużył. Jeżeli się obrazi 
nie mu na tem nie zależy. Paolo postępuje nie- 
szlachetnie, podle, niegodnie. Niegodnym jest 
swej żony, która nawet w gniewie, w oburzeniu, 
w usprawiedliwieniu pragnienia zemsty, potrafiła 
stanąć wysoko, okazać się szlachetną. Gdyby 
margrabia nie dał się skruszyć, gdyby nie ze- 
chciał zmienić swego postępowania, on sam Pal- 
fi odwiezie margrabinę do Paryża do ojca... I on 
zostanie w Paryżu, czuwać nad nią będzie, — 
Na myśl tę oburzenie jego na Paola słabnąć po- 
częło. Myśli jego skierowały się ku Elizie, ma- 
rzył o szezęściu, które dotychczas za niemożliwe 
uważał. W chwili tej miłość gwałtowna, namię- 
tna, niepohamowana nad wszelkiem innem zapa- 
nowała u niego uczuciem. Miał prawo kochać tę 
kobietę i być od niej kochanym, bo kochać ją 
znaczyło ocalić. On jeden może to zrobić, chce 
to zrobić. 

Powóz pędzący w galopie zatrzymał się 
nagle przed pałacem. Oprzytomniło go to. 

— Paolo... na nas teraz kolej. 


ezon letni! 


desinfekcyjnych : ZA ne. 


do sprzedania 


rektyfikowany, rozczyn 
wego itp. itp. środki 
oleca | 


Maryacki 1. 9. 
3152 


Wielka loterya 50-c-ntowa. 
Główna wygrana 


tańszy i droższy, w zupełaie do- 
brym stanie. Obejrzeć można w han- 
dlu p. Antoniego Halskiego , plac 


skoczywszy z powozu w jednej chwili pędem 
przeleciał schody i bez tchu prawie stanął przed 
Palfim. 

— (o się stało? Eliza? .. 

— Ciężko zachorowała — odpowiedział Palfi 
drzwi zamykając. 

Cóż jej takiego. 

— Bardzo silny i niebezpieczny atak ner- 
wowy. 

— Gdzie go dostała? na ulicy ? 

— Nie, tu w domu. Ale nie mów o tem 
ani z Peppiną ani z kimkolwiek bądź innym. 
Spotkałem margrabinę u donny Hippolity i z obej- 
ścia jej poznałem, że na coś się zanosi, dlatego 
nie chciałem jej puścić samą i aż tu odprowa- 
dziłem. Załedwo przyszła do domu dostała gwał- 
townych kurczy i ataku nerwowego. 

— Ale z jakiegoż powodu ? 

— Powinieneś się domyśleć. Dowiedziała 
się, gdzie bawisz dzień cały. 

— U donny Eleny? Ależ nie! Byłem tam 
wprawdzie, ale nie dla niej. Mąż jej muie we- 


75.00 


Dwa bicykle | Sprzedaż serów. 


Ostatni 
Losy pe 50 ct. 


sprzedają we Lwowie : 


Kitz % Sioff, Sokal © Lilien. EQ 


WR Ta o PRN 


Nie mylił się, był to margrabia, który wy- |ze mną... Droga Eliza, biedactwo moje. 


jego padające na Paola, był bardzo szczęśliwym, 


I mimo lekkiego oporu Guidona pociągnął | ten bowiem mógł w tej sprawie równie dobrze 


go wraz z sobą do sypialni żony. 


Paolo był tym razem w istocie niewinny, rady tej 


błędem jego było chyba to, iż nie powiedział 
żonie, gdzie i zaczem na tak długo się wydala. 
Nie pozwalało mu jednak na to poczucie hono- 
ru, nakazujące szanować cudze tajemnice, jak 
również wstydził się powiedzieć Klizie, że don 
Olivarez przekonał się o niewierności swej żony 
i że współwinuym jej był młody lekarz za na- 
iwny czy za głupi, by się jakoś wywinuąć, a 
który natomiast z heroiczną pozą zawołał do 
zdradzanego męża : 

— Ja sam tu winien jestem, na mnie sa- 
mym zemścij się, 

Cóż począć w takim razie ? 


iw 


Wyższa 


miesiąc! 


— 
= 
D 
od 


Pierwsza galicyjska fabryka serów deserowych 


ALOJZEGO HAMPLA 


3845 
jakoteż sera szwajcarskiego dla 


poleca 12 gatunków serów deserowych 


w KAŃCZUDZE 


włoskich robotników. 


Początek roku szkolneg 


jak sam maż wydawać wyrok. A kto wie, czy 
nie podszepnął Don Olivarezowi jakiś 
złośliwy gnom, dopomagając mu za jednym za- 
machem zemścić się i nad Marsiglianem. Bie- 
dny margrabia trueblał na tę myśl i wytężył 
wszystkia swe siły, by tylko niedopuścić do skan- 
eal, w którym i on niezbyt ładną odegrałby 
rolę. 

Przedewszystkiem obawiał się Paolo ośmie- 
szenia go w oczach żony, dlatego nia chciał Don 
Alessandra zostawić sarego, by tenże przed in- 
nymi sprawy tej nie opowiedział, po ezem przy- 
tłumienie jej było by prawie niemożliwem. Nie 
opuszczał też biedaka męża przez dzień cały 
tłamacząc mu ciągle, iż ze względu Dba własny 
honor obowiązkiem jego jest milczeć i okazać 
się wspaniałomyślnym. 

Don Aleksander uspokojony zupełnie i pe- 
wny siebie, udawał teraz wściekłego z gniewu i 
oburzenia, krzyczał, tupał nogami, cały świat 
wywróci, połowę ludzi wymorduje — a Marsi- 
glianowi powtarzał co chwila, uderzając go sil- 
nie po plecach: 

— Ty będziesz mym świadkiem. 


(C. d. n.) 


ON TE RA EAA SEE IAES e A D FE MSZA 


miejska szkoła handlowa 


w Aussig n. EG. 
z kursem przygotowawczym i trzema następnymi. 


Prawo służby jednorocznej w wojsku. 


Przyjęcie na pierwszy rok z ukończoną 4 klasą szkoły średniej lub wydziałowej. 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą się poddać egzaminowi I i 
algebty, inaczej mogą być „Przyjęci tylko na kurs przygotowawczy. 

o I». września. — Bliższych szczegółów i objaśnień udziela 


Dyrekcya miejskiej wyższej szkoły handlowej w Aussig n/E. 


3854 


z języka francuskiego i 


Pierwsza spółka wyrobu 


cegieł maszynowych i towarów glinianych 


we Lwowie (na Stillerowce) ul. Snopkowska l. 1 | 


sprzedaje 3551 


p 
ALOJZY 
Lwów, Rynek 1. 38. 


H 


Wyborne 
nieklejone 


z prawdziwych bibułek francuskich 
poleca 


FABRYKA TUREK CYGARETOWYCH 
| me ma adier i a ~ 


UBNER 


Pośrednictwo 


w kupnie i sprzedaży 


i dla wszelkiego rodzaju transakcyi 


z Paryżem i z Francją. 


J. W. Selinger 
81, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris. 


PROSZEK PERSKI luźny na wagę, w li- 
ściach, we flaszeczkach. 
PROSZEK „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin* we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proczku. 
TYNKTURA „Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby. 
BORAKS mielony na szwaby. 3635 
ŁAPKI na szwaby. r 


144, Naftalina, Saszetki naftali- 
Przeciw nowe, Papier naftalinowy, 
molom 


Kamfora, Pieprz, Paczula, 
Piżmo, Kamfora naftalinowa 


dalej 
Ekspedycya zamówień. a Lep, Papler, 
Ułatwienia zwiedzającym Paryż. Przeciw muchom Trzaski, 
Adres: 3647 poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 


TUTKI 


Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni Í litografi Pillera | Spółki wa Lwowie 


są do nabycia druki; 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


Wykaz pobożnych fundacyj 


po cenie 50 et. za librę. 


MO£OHOBO 


też EE E D a TY 
MATEA a ASNS 


JEOHONOHONONION 3 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 


k kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


» ANYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


ATY KASOWE 


3i ASYG 


3088 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,*/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dna 1. Maja 1890 po 4%, 
x 80-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przedruku nie płacimy. 


r Sac, Ru y 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Cennik na żądanie przesyła się bezpłatnie. 3874 


Towarzystwo powroźnicze 


a 
w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 3092 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 
Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hawaki, 
sieci de polowania, sieci na konie od much i śniegu itd, wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowogo 
w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. 
Cenniki gratis 1 franco. 
Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toalstoze Í Perfumar, 


s IE Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Srodek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
bliza itd., nadaje oerze świetną blałośģ, świeżość 
ł delikatność. — Cena 2 złr. 
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włosom siwym i wypłowiałym iż kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTOŃ nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 


Pilipton 
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EAA Ę $ a e: 1080- 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki w 
wo wzmacnia Nao wytwarzania i porostu ud pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 6t. 


PUDA KSIĄŻĘCY 


i Ą A i jest to naje; a iinaidelis 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jes ajczystaza i najdeli 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie prz sa do twarzy, nadaja piękną, 
naturalną białość i jest Ea twarzy, tera do hygieniczuego upię- 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ot. Rózowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct, większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziom 1 złr. 60 centów. 


Valentin 


11 Usuwa z suki ryszeze, liszaje, trądziki, 
Woda fij ołkowa, pierzchnienie Ja ah skóry, ' wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 

wybiela i wydelikaca, — Cena 1 str. 
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Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmetyczne, tnością i nader przyjemnym  zapar 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięciu rąk i twarzy, bardzo dokśadnie oczy- 
azeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATOWICZ 


LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka, 
ky Boimów |. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W OZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 
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1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 zr. 


z doliezeniem rze zywistych kosztów distawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmvje również zamówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 


próżne plastrówki, dachówki i t. p. 


Isinisjaca od 24 lat firma optyczna 


f IRA! jc? NS NAM f; NE / WATY IRA 
CELESTYNA KOTKOWSKIEGOU 
me Lwowie, w Hoielu Żorża 

poisca Szanownei P. T, Publiczności 2630 

wszelkie towary optyczne i fizykalne 
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranieznych, jako to: 


IOCS 


ckulary, cwikiery od 80 ct. i wy- 

žaj, barometry pod grarancją, 

termometry, steroskepy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 

Również przyjmuje urządzenia 

dzwonków elektrycznych w 
pokojowych i domowych, PZ 

po cenach umiarkowanych i pod 

gwarancją. 
Wszelkie reseracye wykonuj 
szybko i tanio. 


i 


=XE 
ne 808 
„WOJE "UR 


s 2 


oowooooood 


u ad TR au: nia a EJ. ai 3 


me Airil 4 


pra 


UEDA GZNKE 


ZROOCOGK 


rat AE ZAIR a 
(a rr = g r a O M. pó — A M a W ei a m ra wm m m m; — 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu | 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, baweśny i niui do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli , szneleż i puciorek , haftów na ksawie, alłasie i 
aksamicio, T020 z drzewa Z wycięciem sa haft, wstążek, 
wypustek, „Wstaczek sziarek i koronek, waycoeł, perfum, gize- 
sieni | sasoiak, pula esów, warezkówy | snkiewuk, 
EnstruumCniÓTy zmuzyczny ch 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyier, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 


i przyborów uv reperacji fortepianów 


w nandlu pod firmą 
A o 


BŁORDA 8 ER 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 


Łaskawz: namówiaria ce”zteczujnią się natychaniawt. 
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tpopioptok i FB 3 8 70% 3 ds ee apo 


: | 
Mamier 1 yuaiany z 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego ż i, 
kupnie i sprzedzja d pi 
wszystkie efekta i monety 9 s 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc pa ha 
żadnej prowizji. H > 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080 ję St 
PUAJE listy hipoteczne sp dz 
Bo/. listy hipoteczne premiowane 
5o/, listy hipoteczne bez premii + ta 
41/:°/% listy Towarz. kredytowego ziemskiego spi 
41/,0/, listy Banku krajowego + 


41]:°/o pożyczkę krajową galicyjską 


H A pożyczkę propinacyjną galfcyjską str 
N Belo pożyczkę propinacyjną bukowińską $ 2u] 
R<== p 4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej s der 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską s Sz 

W drukarni Piliera i Spółki sa */, węgierskie obligacje fndemnizacyjne sp "i 

nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- s tig 

ab HT IF M C©<5 U WE. Ps zatrea Fuji -i 

SAT > po conach najkorzystniejszych. sj e 

4 66 UWAGA : Kantor wymi Bankn hipoteć jmuje od P. T AM... 

„BP owiuność codzienna Chrześcian kupujących wszelkie wylosowaRasó* jni platio miejsca apier, "e tili 

zebrane przez M, Szajnę Karmelitę. wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, boz wszelkiego w p 

c g egzemplarz broszarowany „; wsad 1 s et, je poirai go zaś zamiejscowe, jedynie ra potrąceuiom rzeczywistych * 
ena: n ” oprawny w płótno . . n n Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostareża nowych i- Sha 

< ko „  wsafiansklamrąż „ 50 , + kuszy kuporowych, te iaon Kia RA pongi „A $ lëm 


i PPPPYWWOW pc ER tt dr 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


